
Załoqa Państwoweqo Ośrodka Maszyno· 
weqo w Srem1e (Woj. poznansk1e) w co­
ra;: szybszym tempie realizuje plany 
remontów zimowych maszyn I narzedz• 
rolniczych, aby do teqoroczne/ akcji 
wiosennej przystąpić w Pełnej gotowoś-

ci technicznej. 
NA ZDJ~CIU: monterzy Józef Matuszyk, 
Stanisław Idziak 1 Czesław RataJczyk, 
którzy przy montażu młocarń wyl<onu-

ją przeciętnie 110 proc. normy. 
CAF - fot. Ostrowski 

rz 

• Churchill 1cena 2 • 9 r. · 
nie załatwił 
u Eisenhowera 

Oplata Poc:Ztowa Ulsz~ona ryczanem 

•Mayer 
nie załatwił 
n Churchilla Nr 40 (3217) !i · 15, 16 LUTEGO 1953 ROKU li HOK VIII 

Wciąż nie klei się 
agresywna „wsoólnota'' zachodnia 

Fiasko rozmów w Londynie 
PARYZ. PRASA PARYSKA OMAWIA OBSZERNIE ROZMO-

WY, KTORE TOCZYŁY SlĘ OSTATNIO W LONDYNIE MIĘDZY PRE 
MIEREM FRANCUSKIM MAYEREM. MINISTREM SPRAW ZAGRA­
NICZNYCH BIDAULT EM I MINISTREM FINANSÓW BIRONEM 
A ANGIELSKIM MINISTREM SPRAW ZAGRANICZNYCH EDENEM 
I INNYMI MlNISTHAMl ANGJELSKJMl W SPRA WlE EWENTUAL­
NEGO UDZIAŁU ANGLII . W TWORZENIU TZW. ARMII EUROPEJ-
SKIEJ". . " 

Rozmowy te zakończyły się rias- ' projektu układu w sprawie „armii 
kiem. W dniu 13 lutego ogłÓt!zono w europejskiej" . Tak np. dziennik „Le 
Londynie ogólnikowy komunikat. z Monde" stwierdza. „że ratyfikacja 
którego jak stwierdza agencja Uni- układu przez Zgromadzenie Narodo I 
ted Press - wynika, że przedstawi- we jest s.prawą niepewną i bardzo 
cielom Wielkiej Brytanii i Francji odległą". 

„nie udało się osiągnąć porozu- ----------------

• 

Na 3/4 obszaru Okręgu Molotow­
skiego (północno-zachodni Ural) vr 
ZSRR prowadzony jest wyrąb lasu. 
Podstawowe prace przy wyrębie la­
su, jak ścinanie drzew. zwożen ie, 
załadunek i wywózka z lasu są w 
80--85 proc. zmechanizowane. Do 
końca pięciolatki przewiduje się 
wzrost mechanizacji do 95-97 proc. 
NA ZDJECIU: załadunek drzewa w 
Babkińs.kfm Lesie (Bizjarskie Leśne 

Gospodarstwo Przemysłowe) 
FOT - CA'lf 

o i Sćl 

Tajemnica 

mienia co do propozycji fran<'us­
klch w sprawie związania Wiel­
kiej Brytanii moiliwie jak naj­
ściślej z europejską wspólnotą 

i obronną". 
W Londynie omawiano także za­

gadnienia gospodarcze, o których 

Zgon 
członka 
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l przed wyjazdem Mayera i Bidault 
do Londynu rozpisywała się szeroko 

. 
zym U -

stoczni! 
prasa francuska. 

Jednakże w dziedzinie gospo­
darczej Mayerowi również nie I KC KPZR 

L. Z. Mechlisa. 
pt. „Mój dzień w pracy t w domu" 

udało się nic konkrełnCKo wy. 
targować. 
W związku z tym, że wizyta mini 

1 rw zy odcinek dz i strów francu;;kich w Londynie nie 
dała żadnych wyników, prawicowe 
dzienniki francuskie nie ukrywają 
obecnie obaw co do dalszych looów 

MOSKWA. - Agencja TASS ko­
munikuje: 

Czytaj na str. 3 
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Dalsi majstrowie. 

Komiteł CenłraJny Komunisłycz­
nej Parłii Związku Radzieckiego i 
Rada Ministrów Związku Socjalisty 
cznycb Republik Radzieckich dono­
szą z głębokim bólem, że dnia 13 lu 
tego 1953 roku miarł po długiej i 
ciężkiej eborobie. wYblłny działacz 
Pariłi KomonishC'Zllej i Państwa Ra 
dziecklego, członek Komitetu Cen­
tralnego KomunisłyC'mej Parlii 
Związka Radzieckiego, towarzysz 
Lew Zacha.rowl~ Mechlls. 

w interesie pokoju. 
podeimują zobowiązania i bezpieczeństwa narodów 

umacniać się będzie przyjaźń ZSRR i Chin 
dążąc do usprawnienia pracy i zwiększenia produkcii 

W da~ ciągu napływają zobowiązania majstrów, którzy 
postanaV':'1aJą wprowadzić i &tosować w codziennej pracy cenne 
wskazania Bolesla-wa Bieruta, dzięki czemu uzyskają le}lEQ'.e wy­
niki produkcyjne. 

MOSKWA. - Jak donosi Agencja TASS, J. Stalin wystosował do 
przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Lu­
dowej, Mao Tse-tunga, depeszę następującej treści: 

W dniu 14 bm. od.powiedzieli na i prząśnic obrączkowych rzucił wez­
apel swego towa~zysza pracy - maj wanie swym twarzyszom, majstrom 
stra Topolskiego z ZPB im. Luk- z tego oddziału, i zobowiązał się 
sem~ur~ - majstrowie ws~tkich wykonać plan lutego w 1112 proc. 

• • • 
WARSZAW A. - W związku ze zgo­

nem Lwa Mechltsa przewodniczący KC 
PZPR Bolesław Bierut przesłał depeszę 
do KC KPZR, w której czytamy: 

Z okazji trzeciej rocznicy podpisania radziecko - chińskiego układu 
o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej, proszę Was, Towarzyszu 
Przewodniczący, o przyjęcie moich serdecznych poa:drowień i źyczet'l dal 
szego umocnienia przyjaźni i sojuszu między Chińską Republiką Ludową 
a Związkiem Socjalistycznych Repu blik Radzieckich w interesie sprawy 

W Imieniu Komitetu Centralneqo Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
oraz w Imieniu ludu polskleqo przesy­
łamy wyrazy najszczerszeqo współczu 
cia z powodu ząonu towarzysza Lwa 
Zacharowicza Mechlisa, wybltneqo d1da 
łacza Partii Komunistycznej I Państwa 
Radzieckleqo. 

pokoju i bezpieczeństwa narodów. J. STALIN. 

oddziałow produkcyjnych tych za_ Z gorącym apelem do kierownic-
kładów ze zmiany I. twa tkalni oraz wezwaniem do 

Mao Tse-tung przesłał do Przewo-1 Chinami i Związkiem RadZ'ieckim. 
dnic~ącego Rady Ministi;-ó"". ZSRR, J. Prawdziwie bezinteresowna pomoc 
Stalina, depeszę, w któreJ czytamy rządu i narodu radzieckiego dla no­
m. in.: wych Chin nie tylko przyspieszy-Na naradzie roboczej majstrowie współzawodnictwa o jak najlepsze 

po~a""'.ali konkretne projekty uspra zrealizowanie podjętych wbowiązań 
wmema swej pracy w myśl wytycz zwrócił się kierownik przędza1n; 
nych Bolesława Bieruta, co daje Władysław Mikulski, zobowiązując 
m~~iwości ?0:<:1niesienia ilości i ja- się również podnieść wykonanie pla 
ikosc1 produkcJI. nu z ooiąganych obecnie 95,84 proc. 

W ciągu trzech lat umocnily się la odbudowę i rozwój gospo-
ogromnie i rozwinęły stosunki ści- darki Chin, lecz będzie miała rów­
słej przyjaźni i współpracy między nież doniosłe znaczenie dla reali­
dwoma wielkimi sojusznikami - zacji pierwszego pięci<Jletniego planu 

Jaiko pierwszy wyc:.tąpił zasłużony do 100 proc. 
majster oddziału przygotowawcze- Majster tkacki Jllllan Wałcaak z 
go przędzalni średnioprzędnej Kon- brygady młodzieżowej hn. Czutkli­
stanły Cyra.n. Zobowiązał się Olll do cha postanowił wraz ze swoim zies­

eta.rczać tyle niedoprzędu, aby przę połem podnieść jakotić wykonywa­
dzalnia mogła poprawić wyniki nych łkanłn o 7,5 proc„ a jego kole 
pierwszej dekady lutego i wykonać ga, majster Kosacki z bcygady im. 
plan. Majster Karo) Łuczak z samo Janka Krasickiego - podJUeść ja-

zwycięstwo 

okeistów Moskwy 
nad Czechosłowac/ą 

kość o 12,8 proc, 
Również i zobowiązania 1kackich 

majstrów Stanisława KuU.. i Słani 
sława Kowalskiego dotyczą jalkości 
produkcji. Pierwszy postanowił pod 
nieść jakość tkanin w swym zespole 
do 47,66 proc. I gatunku, drugi po 
prawić jakotić o 13 proc, w stosun­
ku do ety.cznia. 

mistrzostwa świata Majstrowie wykończalni do 31 
ma~ br., przysto&uja IIW!zynę do 

w jeździe szybkie/ farbowania ciągł~go oraz doprowa-
MOSKWA. _ Towarzyskie spot- dzą maszyny draparskie do takiego 

kanie hokejowe rozegrane i 3 bm. stanu, aby m.>żna było zmniejszyć 
na stadionie Dynamo w Moskwie dra.panie o 2 ~że, czyli z 24 pa­
między reprezentacjami Czechosło- saży pl7.lejść na 22. Załoga układal-

%ycle towarzysza Mechlisa wlerneąo 
ucznia Wielkieqo Stalina będzie d!a 
nas wzorem rewolucyjneqo hartu I nie 
złomneąo oddania sprawie komunizmu. 

'" ozó 
gający 

strze 

• nan1a 
stkie z 

* 
Bolesław Bierut 

* ni zmniejszy ilość tkanin III gatun-
wacji i Moskwy zakończyło się zwy ku z 3,5 proc. do 3,3 proc., zaś bra- Słowa te maj" swą doniosłą wymowf I ster Królikowski Jest naprawdę odpo-
cięstwem drużyny Moskwy 8:2 (1 :1, 1 w przemyśle włókienniczym. Na Ich wiedziałnym, świadomym oficerem pro-
3:0, 4:1). ków Z 4,4 proc. do 3,8 proc. (W) tle praqn1emy dził pokazać dwóch lu· dukcJi. 

S · · tw A_,.;..,,., dzi - majstrów przędzalniczych z za· 2 majster Marian Bojanowski z 
ensacyJne zwyClęs o .... ""-.T.„y kład6w im. Dzierżyliskieqo w t.odzi, • przędzalnl obrączkowej. To „sta· 

Moskwy nad kandydatem do tytułu w • d Przedstawiamy w<tc: ry fachowiec" - mówią o nim. 
mistrza świata - Czechosłowacją YJ3Z majster Leonard Króllkowskl z Ale c~ż, kiedy majster BoJ~nowskl nie 
było w pełni zasłużone. f oddziału przyqotowawczeqo prze· potrafił dotąd przestawić się na nowe 

• dzałnl średnioprzędneJ. Kler<>- warunki, ni~ umiał wyc1ąqnąć wnlos· 
Hokeiści radzieccy mieli zdecydo- delegaci··· polski•ei• wnlctwo orqanlzacJa partyjna rada ł:a· ków z wyników sweJ pracy. 

waną przewagę w drugiej i ti-Leciej kładowa' 1 ludzie w zespołach' mówią 0 ·Bo. posłu.::hajmy: przez dwa ostatnie 
tercji demonstrując grę na najwyż nim tak: wie czeqo wymaqać od czło- miesi.ące r. ub., qdy cała załoqa „stawa-
.:?Vm l"\no7;

0
m ;e, d N J k wieka! ' la niemal na ąłowle", by jak naJlepteJ _„ ... ~~u~ o owego or u wykonać zadania roczne, on ze swoim 

• • • Al• W!• - ni• z przypadku - Inte· zespołem planu nie wykonał. Jest oder· 
HELSINKI. - w soboto, 14 bm. na· WARSZAWA. ~ W dniu 14 bm resuJe s1e reżimem te~hnołoqlcznym, wany od ludzl, a I dyscypliną pracy nie 

stąpiło w Helsinkach otwarcie mi· · db.a o jeqo przestrzeqanle, doskonal• przejmuje sio zbyt wlele: Jeszcze pół 
strzostw świata w jeździe szybkiej na opuścił.a Warszawę, udając 6i4; do orientuje sit w nastawieniu maszyn. ąodzlny po rozpoczęciu zmiany wiele 
lodzie w konkurencji mężczyzn. Nowego Jorku na drugą część Il Dlateąo te:I: I wyniki osląqa spodzie- maszyn w jeqo zespole stoi czasem bez· 

te:S~ ~;~~::'r!0 ~:~~a.soor~r!~e':,~~j~;~ · ~ji Zgromad.zenia. Ogólnego Qrga-
1 
:,~':,~, ~ s~~'!!u z~~,:Z~~n~~;;lar~ czr:;:,

1
•·maJster Bojanowski stanowczo 

9 państw. Wśród nich znaleźli się tak· ruzacji Na:rodoW ZJednoczonych, de ąolcolwlek - kiedy majster Króllkow· powinien przystąpić do realizowania w „ do>koooO• „wodoky ZSRR. legacja - z -<zącym j: """' .....,_, • pO••- - nOk• ••• -•J '"""'••••) P'••y '<'""'"ń eooe~•·· 
Pierwszy tytuł mistrzowski na dyst. delegacji ministrem Spraw Zagra- potrafi aoble przypomnieć takleqo okre- wa Bieruta. I Im szybciej, tym tep1ejl 

500 m zdobył Salonen (Finlandia) . h . ła su. Oczekuje teqo od nleqo cała załoqa ZPB 
43,1 sek., 2) Szilkow (ZSRI\) - 43,5, 3) ruC?;nyc • Stanu; wem Sk.rze6Zew- Obowiązkowy I pitny w pracy zdaj• Im. Dzlu:l:.vńskleqo. 
Czaikin tllJł.Rl - .u.o. skim na c:.zele. - ~ ~I z.adaó - ma}- #1>.ł 

, 
• 

budownictwa państwowego Chin za 
krojonego na wialką skalę. 
Pragnę, by wielka niewzruszona 

przyjaźń między obu krajami - Chi­
nami i ZSRR - zacieśniała się i roz 
wijala z każdym dniem w walce 
przeciwko nowym agiresywnym kno 
warnom imperfalizrnu i w dziele o­
brony pokoju na Dalekim Wscho­
dzie i na całym świecie. 

• • • 
Z okazJt tnecleJ J'GCZ1llc:r podpisania 

układu nastąpiła również wymiana d~· 
pesz między ministrami Spraw Zagranicz 
nych ZSRR I Chin - Andrzejem Wy­
szyńskim I Czou En·lalem. 

Tajemnica 
epidemii tył usu 
w Stuttgarcie 
WIEDE~. - Pod tytułem „Tajem 

nica epidemii tyfusu w Stuttgarcie" 
dzienni!k „Der Abend" zamieszcza. 
następującą wiadomość: 

- Władze miejskie Stuttqartu ustali­
ły, że przyczyną epidemii tyfusu, któ­
ra wybuchła w Badenii i Hesji są doko 
nywane przez Amerykanów doświadcze 
nia z bronią bakterioloqiczną 

Pierwsze wypadki tyfusu zaobserwo 
wano wśród żołnierzy oddziałów amery 
kańsklch kwaterujących w <>kolicy Stutt 
qartu. Przyczyną zachorowań na tYfus 
wśród tych żołnierzy było nieostrożne 
obchodzenie się przez nich z prepara· 
tarni jedneqo z amerykańskich labora· 
torlów bakterioloąicznych. 

Pewien Niemiec pracujący w tym la 
boratorlum oświadczył, że amerykań­
scy lekarze wojskowi prowadzą tam ba 
dania nad bronią bakterioloqiczną. 

Jak podkreśla „Der Jl.bend" Jest rze 
czą znamienną, że amerykańskie wła· 
dze w<i)skowe skonfisl<owały w maqistra 
cie stuttąarckim wszystkie materiały 
dotyczące przyczyn wybuchu enidemil 
tyfusu w Badenii I w Hesji. 
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W interesie 
narodu polskiego 
w interesie 

L_l_ud_z_i_ wierzących 
~~id kilł<u dniami "ukazał l-~;:, .... 

dekret Rady Państwa, postanawia­
Jll!CY• że objęcie duchowneqo stano­
w.łska kośclelneqo wymaqa uprzed­
nie) ząody orqanów państwowych, 
Prezydium Rządu, lub też, jeśli 
chodzi o niższe urzędy kościelne -
prezydium wojewódzkich rad na­
rołiowych. 

Wykryta w krakowskie) kurii 
biskupiej afera szp1eqowska wska­
zuje, ze niektóre stanowiska koś­
cieine były obsadz<M'le przez ludzi 
.św1adom1e działających na szkodę 
państwa i narodu. Działalność ·tych 
ludzi tolerował episkopat wbrew, 
swoim zobowiązaniom zawartym w 
porozumieniu między rządem Pol­
skie./ Rzeczypospolitej Ludowej a 
epis <opatem. 

Na licznych zebraniach, Jakie 
odbyły s•ę po procesie krakow­
skim, księża • patrioci I rntelektua­
liścl katoliccy stwierdzali, że wro­
qowie narodu l szpiedzy, ukrywa­
j.ący się pod sutanną, znieważają 
uczucia relrq1jne ludzi wierzących. 

W interesie narodu polskieqo, 
w interesie wszystkich patriotów I 
ludzi wierzących wydany został de· 
kret, postanawiający, że duchowni, 
obywatele polscy, zajmujący stano­
wiska kosc ielne, składać będą ślu­
bowanie na wierność Polskiej Rze­
<::o:ypospol1tej Ludowej. N;;:sze pan­
stwo bowiem stworzyło warunki, Dy 
kościół przestał wysiuqlwać się ka­
pitalistom i obszarnikoni, ale żeby 
zajmo*ał się wypełnianiem właści­
wych sobie zadań. 

Z każdym miesiącem w Dolnośląskiej 

Fabryce Lin I Siatek wzrasta liczba za­
trudnionych kobiet. 

Na zdjęciu: przodująca pracownica 
.Maria Kudzia. 

Rzecg_ 
ciekawe 

W moskiewskiej fabryce „Stanko- · 
konstrul,cja" wykonano nowy typ au­
tomatycznej tokarki rewolwerowej, 
skonstruowany przez Instytut nauko· 
wo-badawczy obrabiarek do metali. 

Wszystkie prawie czynności przy ob­
słudze obrabiarki zostały zautomaty­
zowane. Moc tej obrabiarki jest dwu­
krotnie wyższa od mocy ollrab!arki 
zwykłej. 

Nr 4Ó 

Oni-za metodą piracką ~ . 
My-za syStemem współpracy ~ 

' KRYSTYNA GUZANKA - PO-
Swiat.owy cy<p.ak demdlcratyczny I ku Racrni.eokieg.o i kraijów demQ/k,ra- ZNAilil: Pracownik, którego dziecko 

opairty jest na - zdrow€-j goopodarce cji ludowej do współpracy :ile świa- kształci się w średniej ~kole pań­
pok<>jowej, nie znającej kryz_ysów i tem ~czmym. stwowej, wzglęGlnie równorzędnej -
IXJl'llWijającej się 'w h-nię za.pewnie- Pod-Olbne twierdreniia me mają, korzysta z dodatku rodzinnego, gdy­
m.a matllJS.ymailne.go z.aspokojenila mecz oczyrvviista nic w~'\PÓlnego z plI"a by nawet dziecku temu przyznane 
W2a'.&9tającyoh l)OtrZ1eb maiterialnych wd2liwą p01lityk'ą ZSRR i klrajów de zostało stypendium. Cofaięcie pra­
i kul'1lu!ra.1nych, całego sipoleczeń- mokracji ludowej. Narody tych kra cownikom zasiłku rodzinnego odno­
stwtl. . jów pra.,,"llą wseoohstronnego ro.izwu si się ty1ko do stypendystów - inlo 

Decydującą rolę w rozwoju ru:i- ju stosunków ha.ndlowycb ze wszyst dzieży szkół wyższych, na kŁórych 
wego rynku . świ,a,towego odgirywia kimi kraja.mi świata. na zasada.eh zasilcie rodzinny ni1? jest już obecnie 
Zw1ą;z.ek Radziecki. Obronie pon.ad równości i wzajemnych korzyści. pracownikom wypłacany. Widać z 
2.1~ obro~. Wwarov.>ego „ e~pej-: 0 pokój i szerokli rmwój stoeun- na.pływających ao redakcji ska::ig, że 
skich k:raJow. demokmCJl luaO:WęJ k&-.v haindlowych ze ·wszyffilkimi ik.rn- niektórzy kierownicy wydziałów 
p~da i:a i<:h haindel ze. Związ- jami walczy koru;;eh-wentnie Związek pracy i płacy błędnie interpretują o­
kiem Radz.1eck1m, ~ v.,-y~1~ę to- Radziecki, kt&rego poli!tyika O<paxita bowiąru!ące przepisy. Sprawę, · zwią 
war:'Wą między ty~ ~aJaa:rn oraz jest na genLailnych wskruz.anhaich Le- zaną z zatrzymaniem zasiłku r<><hin 
n3: icll handel z N1enuecką Repu- nina i Sta:Jriona 0 możliwości polro}o- nego za miesiące, podane w liście -
bliką Demolcratycmi;i. wego WS!PÓłils1lnierua i ws.półipracy załatwić może :inspektor pracy. 
Zasoby, jakimi dyspQOJUją ikira\je :ka<pliitali!zmu i socjalizmu. • • • 

oboZJU socjalistycznego, wzajemne 
dootawy różnorodnych towairów 
pozwalaj!\ każdemu luajowi znaleźć 
na nowym rynku świa.towYm wszysł 
ku, co jest mu potrzebne do dalsze­
go' rozwoju gospodarczego. 
Głównym bodźcem d1a handJ.:u m­

·gramc:zm.ego krajów !kaipitalietycz­
nycli jest pogoń za ma.l<syrn.alnym 
zyskiem. Swia.towy rynek kapita.Ii­
sfyczny opiera slę na. zgniłej i 
chwiejnej gospodarce krajów obozu 
i.mperia.listycznego. Mo:filiwości świa 
tawego ryn.lru k.apitałistycznego nie­
zmi.ernie si~ slrurczyły. 

Kraj Rad 
przygotowu ~e się 
do obchodu 
35 11 rocznicy 
powstania swej armii 

BOGDAN ZAGORSKI: Natural­
nie, pracownikom k0tpalni przysłu­
guje prawo kupna radioaparatu na 
raty. Należ:y przedstawić w odpo­
wiednim sklepie zaświadczenie z 
mli!jsca pracy, deklara<:ję, zaopatrzo 
ną własnym podpisem oraz podpisa­
mi 2 poręczycieli (również pracują­
cych), ustaloną ilość weksli, zaopa­
trzonych podpisem wystawcy oraz 
2 żyrantów. Po dokonan~u tych for 
malności ni<: nie stoi na przeszko­
dzie do nabyciaradia na raty. 

, 'f$}J.,- I 
• • • 

. I 
BARBARA ANT. - WIEL'U«: 

Postanowienia dekretu w niczym 
nie usz<:zuplają możliwości zaspo· 
kajama potrzeb reliqijnych ludzi 
wierzących i nie utrudniają w naj­
mme)szym nawet szczeqóle wypeł­
niania funkcji reliqijnych przez du­
chowieństwo. 

Postanowienia dekretu,,_ kładąc 
kres możliwościom nadUżyć ze 
strony wroqich narodowi polsk:e· 
mu elementów, przyczynią slę do 
jeszcze większej konsolidacji na­
szeqo spałeczeństwa, wierzących I 
niewierzących, we wspólnej wal<:e 
o re'alizację Proqramu Frontu Na­
rodoweqo. 

Instytut pn:ekaże także do. produk· 
cji uniwersalną tokarkę rewolwerową 
do obróbki wyrobów o średnicy llo 
450 mm. Obrabiarka ta pracuje z niezwy 
l<łą precyzją. W odróżnieniu od poprzed 
nlcb, nowa obrabiarka wyposa~ona 
jest w hydrauliczny system zmiany 
szybkości obrotów I posuwu; kierowa­
niJ! tym systemem odbywa się za po· 
mocą jednej tylko dźwigni, co kilka· 
krotnie 5kraca czas pomocniczy. 
Wydajność pracy na nowych obra­

biarkach będzie 1,5 - 2 razy wyżr· ' 
nli na d.awnych typach obrabiarek. 

Gdzie jest kompania „A"?„„ 

Handel · mgran.iiczny wseys1Jkiic:h 
kractów k:aopi.taaistycznych z,najduje 
się obean:ie na tym samym mniej 
więcej J,>O'Z<iomie, co 2.0 lat temu. W 

1952 rozpoczął !Się apadek ohro­
/l .w handlu mgraindcznY'łJl na 

śwl.aftowym rynku ~iistycz­
nym, spadek cen hurtowych, w 
szczególności zaś spadek eksportu 
USA, spowodowany wzrastają­
cym brakiem rezer-w ztoita i dola~ 
rów w innych kirajaic:h k.alpiitali­
etyicm.~h, zaoobrzen:iero wojny 
handlawej na św.ia>towym rynku 
kaipiltailli.stycznym i ca&owityn). pra 
wie zltlkwklmvaniem &ixlsualJków 

Ca~y !k.raj rOOzi~i :przygOltowuje 
się do obchod!U 35 roczinicy ~ta­
nia Armil Radzieckiej i Macynairkii 
Wojennej, która przypada 23 lute­
go br. W miastach, wsi.ach i ga,rni­
zcnach wojs!rowych' odbywają się 
odczyty i pogadanki. 

W Moolltiews:kich Zakł.ad&lh Bu­
dowy Maszyn od:był się wiecrór d!la 
młodzieży, na który przybył boha­
ter Związku Radmeckiego, E. Mi­
cl1!lł'leirltow. 

W BibJ!i(]4f;ece Cen:tra!linego Domu 
Armii Ra~ec<kiej im. Frunzie i w 
i'Illllydi bi'b1iotek.aoh mookiewskioh 
UTl.l!Chorniono wystaiwy' książ·ek. W 

Zapytuje Pani: jeżeli pracownilc 
zwolnił się ·Z pracy na Wł.asną proś­
bę - czy ma prawo do korzystania 
nadal z bezpłatnej pomocy lekar­
skiej w szpitalu, jeżeli nie U1Płynęlo 
jeszcze 6 miesięcy od daty zaprzesta 
nia pracy? Uzależnione to jest od 
ciągłośoi leczenia. Jeżeli leczyła sią 
Pani przedtem, ·a więc w czasie Jej 
zatrudnienia - przysługuje prawo 
do dalszego leczeni.a. Sprawę tę re . 
guluje Usfawa (Dz. U. nr 51 z 28. III. 
1933 r., poz. 396). 

,, 

I 
handlowycli USA z klrajaml. ®oalU 
socjaillstyanego. 

Piiradki klapiltatł monopolistyczny 
USA z każdym rokiem W7Jnl,alga ofen 
sywę prrecdiw jnnym kra.jom na świa 
t.owym ~ kaip1ta'l·istyuznym, wy. 
piera Fraą.cję, Ang'lię, Włochy i in­
ne mocaa:stwia z !ich posiOOil>ości kolo­
nia1n~h. 

Niektórzy ~nd polliitynóe­
rzy z obor.ml anglo-amecyka·ńskiego 
Ufl'iłują przedstawić rozpad jedoolite 
go WSZJechogarffiaijącego rynku śwńa 
tm>rego i skutkli tego 1'0rlJPlllł(lu, . jaiko 
wyndik: rzekomego bratku ohęoi Zwli'l\Z 

Odpowiadamy: 
STAŁY CZYT. O. R.: Kursy samochodo 

we są orqanizowane nie tylko w Łodzi. 
Ze wzqlędu na trudności mieszkaniowe 
w tym mieście - radzimy zasięqnąć in 
fonnac)ł w sprawie powyższych kursów 
w najbliższej miejscowości teqo terenu, 
na którym Pan zamieszkuje. Kursy sa­
mochodowe prowadzi nie tylko Polski 
Zw. Motorowy, ale i Liqa Przyjaciół %oł 
nlerza. 

Domacll Oficerów i Klubach uną- • • • 
dza się wystawy zdjęć, poświęcone J.• .~, 

chlubnej drodze bojowej Armii Ra- KAC. P. J.: Przysługuje prawo 
dziec!kiej, wyświetf.a się filmy, uxzą \odwołania się od decyZJj1i oddziaru 
dza spotkania z bohart.erami Wiel- gospodarki mieszkaniowej do Spo-
kiej Wo'jny Narodowej. łecznej Komisji Lokalowej. 

Amerykański· styl życia 

Wydarzenie jakich wiele„. 
Do nieciiaivlmla jesroz:e pod2Jwrolt­

nilkowe miastec71ko He\I.~ w sta­
nie Texas n.iozym nie zwracało na 
siebie uwaigi. Jego mieszkańcy zaj­
mowali się uprawą fi:g i kukurydzy 
i wszys1Jlro wskazywało na to, że ży 
cie płynie tu cicho i spokojnie, Ni~ 
dawno jednak zaszed~ tu incydent, 
który spokój ten nm"tIBeył. 

Incydent · ten zootał spov1odowany 
przez weterani.a drugiej wojny św'..a 
tawej, Ameryk.aniina X i jego żonę. 

Kai-szek wojuje o przepadłą spr> 
wę". 

o wypowiedzi pana X niezwrocz 
nie :zia<Wiadomiono policję. Matton­
kowie nie zdążyli jes=e zapłacić 
rachunku, kiedy w resta'UT'acji zja­
wiła się policja i za-bire.ła oboje do 
lrornl="iartu. Areszt;owanych ook.air­
żono, że mówią „jak komuniści", a to 
w dxisi-ejszej Ameryce najzupełniej 
wystarczy, aiby wtrąci(; czl<>wieka 
do więzienia. 

Nawet na wskroś reakcyjne pismo amerykańskie „Life" musi przyz­
nać olbrzymie straty żołnierzy amerykańskich na Korei. Dowodem 
tego jest zamieszczony niedawno prz.ez ten tygodnik powyższy rysunek. 

R. PEJSKI: W sprawie kursu dla kino 
. operatorów, tenn1nu, warunków przyję 
cia I tp. zechce Pan napisać bezpośred­
nio do Ok~q. Zarządu Kin na terenie 
teqo wojewóclztwa, w którym Pan zamie 
szku)e. 

Pewneąo dnia pan X wstąpił wraz 
z żoną do restauracJI, gdzie nawią· 
zał poqawędkę z w!aŚGiclelem. R:oz· 
mowa zeszła na ostatnie wydarzenia 
międzynarodowe. Pan X, który wal­
czył podczas wojny prz'>ciwko )apoń 
skim milit;irystom i był ranny na No 
we) Gwinei, napomknął, te „Cnnq 

To powszednie dla dzlsleJszeJ Ame 
ryki wydarzenie, o którym doniosła 
gazeta „Gazette and Daily" ukazują 
ca sit w mieście York (stan Pensyl· 
wania), jest Jeszcze jedną ilustracJll 
ponureqo dbrazu terroru polłcyjne­
qo, jaki szerzy się coraz ąwałtownieJ 
w Stanach Zjednoczonych. Sznkaoie kompanii ,,A"? To właśnie Ja nią jestem.„ 

Kilka minut po piątej Korioł idący pro 
Sto z ·roboty, w usmar()!Wanym uł>raniu, 
z twarzą umazainą ceglanY.m pyłem ·po­
mieszanym z kroplami waipna, wszedł w 
Ósmą bramę ulicy Ortm~~kiej. 

- Chodź! - Kazek pociągnął go 
przez prdw~rze, Ma:rkowi przypomniała 
się ostatnia droga Z~mu11ta. I z lekl~a za 
drżał. Dreszcz przyjaciela wyczuł Spo-
korny. . 

- Trzymaj si«:.„ - szepnął. I zamilkł. 
Też przynomniał mu się Zygmunt Ra­
dzi•zewski. 

Weszli do piwnicy. Otw6r wykruszony 
u g6ry w bocznej ścianie dawał wystar­
czająco wiele ~iatła, by Marek od razu 
m6gł dostrze<: Zenooa, Lutka i tego trze~ 
ci~o - Bolka. 

Zenon przywitał go pogardliwie: 
- A, przvszła koza do woza..~ 

t18) dłiśmy, OO"Zukiwaliśmy, nap_ada1i~my. For l - Nie, to wygadaj . się, g6wnia:t;zu, do 
sa z ral?unk.6w szła na rozboje - ot, i ca- ko11ca. Posłuchamy szczekania„. 
ły skarb narodowy„ Za ten „ska.rb" wyś- Kro szczeka ten · i gryzie. 
cie chodzili na dziewczyny, pięknie si_ę u- Grozisz? ' 

bi~liMikz! Zbrodnie wasze grożą. I tak was 

- ·Za długo milczałem. Wychowaliście 
nas na zbrodniarzy, jakimi sami jesteście. 
Kazaliście kraść nam papę przeznaczoną 
na pokrycie dom6w, w kt6rych ludzie 
mieli mieszkać. Wy doprowadziliście do 
zabicia niewinnego chłopca. Przez was 
grozi nam więzienie. Wy odciągalikie nas 

na od pracy. Wy kazal1ście mi pisać „nie" 
na murach. A .wasza siła „nie" żadnej ce­
gły nie ustawi w Warszawie. - Przypo­
mniał sobie cYtat ze sztuki. Marek już nie 
panował nad słowami układającymi mu 
się zresztą pod zapamiętane dyktando 
sł6w Wojciechowskiego. Niepowstrzyma 
na lawina zarzut6w toczyła się z nie~o. 

Nie odpo~iedział. Uczuł strach i całą 
in.ocą woli musiał powstrzYmać chęć na­
tychmiastowej, gwałtownej · ucieczki. 
„Szef" z miejsca zaczął indagadę. 

- Dlaczego nie byłeś na zbi6rce 
Wsp6lnej? 

- Bo nie chciałem. 
- W służbie nie ma: chcę czy nie chcę. 

Zależy w jakiej służbie. 
- W tej, kt6rej przysię~ałd. 
.:.... Przysięga głupiego· daina zfu.odnia-

rzot;n„. 
_ Uważaj na zakrętach.„ Zenon dwakroć pr6\x>wał przerwać, lecz 
_ A wyście uważal.i mamiąc nas i o- bezskutecznie. Więc ironiczny uśmiech za 

ęzukując?! _ z Marka· bluznęła struga ~cygł Jiu na twarzy: niech się wygada. w 
ogromnego żalu, zaczął krzyczeć nie '11- tej chwili mu to ni<: nie pomoże. W resz­
cząc się już z niczym. _ Te oiekne słowa cie Ma.rek zadyszał S>i~ i µmilkł. 
o oiCTvfoie, o na·rod7ie, o Polsce, co to . - Już wszystko, bolszewicki bękarcie? 

I było? Łgarstwo. Kazałeś nam zbierać pie-J - Nie, jeszcze me„. - w chłopcu ro­
nią.dze na jakiś "skarb narodowy"„ a kra- sła .nowa pasj~ 

prędzej czy p6źniej zamkną, bo już 
wszystkich takich drani łapią. Szczujecie 
ludzi na siebie, mairzycie o wojnie, bo 
wtedy łatwiej kraść i mordować. Nam 
wojna nie jest potrzebna._ 

- Komunistom.„ 
- Tak, komun:isrom, 'bo oni-b'uCłują lu 

dziom mieszkania, a wy je chcecie zbu­
rzyć. Komuniści ze Zbyeha zrobili arty• · 
s~ę, a ze mnie też uczynili człowieka. Wy 
robiliście . z nas tylko zbrodniarzy. Tak, 
komuniści, jeS'tem z komunistami ••• 

- Słuchać miło ..• 
- Wyście doprowadzili Kazka Cło n<>- • 

wego szaleństwa. Jak on prżez was wy­
:dąda! Zbity pies. A był już szczęśliwy. 
Za wasze zbrodnie go tak napiętnowano, 
a teraz wy go wciągacie w nowe. A wła­
śnie komuniści z jego fabryki bronią go 
przed takimi jak wy, kt6rzy go zepchnęli 
w matnie;.„ 

(D. c.n.) 

• 
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Co się kryje w starych protokołach? 1 O bm. w przędzalni ZPB im. 
Luksemburg staro 788 wrze­

cion. Powód? 
- 500 wrzecion unieruchomiliśmy 

w związku z czyszczeniem maszyn, 
288 - z powodu gruntownego remon 
tu. Ten remont trwa już drugi ty­
dzień. 

nickiego jest źle. A tymczasem nie 
wiele zrobiono, aby ją podnieść. Or­
ganizacja partyjna i rada zakładowa 
nie starają się wpoić załodze właści­
wego stosunku do pracy. 
Rozluźnienie dyscypliny pracy to 

jedno ze źródeł postojów w zakładzie. 
Ale to nie wszystko. Plan postojów 
przewidzianych na czyszczenie i na 

„Przejawów kumoterstwa 
Po nitce doszliśmy do kłębka: 
- W nocy za­

walił robotę od­
dział przygoto­
wawczy i stąd 
brak niedoptzę­
du dla maszyn 
obrączk0wych. 
Nie przyszło sied 
miu ludzi. Maj­
ster Młynarczyk 
nie dał w czasie 
swej zmiany od­
powie<l.niej pro­
dukcji. 

"'fi;i~·-;1;~·~y·1 
naprawę maszyn 
w oddziale „A" 
2Xletał talkże prze 
kroczony. 

t . d '' s w1er zono ... • nie 
jednego I 

zagadnienia I 
Czę&to zdarza­

ją się fakty, że 
w niedługim cza 
sie po general­
nym czyszczeniu 
trzeba maszynę 
czyścić ponow­
nie. Powód jest 
pros.ty. Majstro­
wie i niektóre 
prządki nie dba 
ją jes2lCZe nale­
życie o ~ć 
swych maszyn, 
a przecież jest 
to jeden z naj­

Tych 788 wrze 
cion, to w sto­
sunku do całości 
przędzalni nie 
wiele, ale i ten 
fakt wskazywał­

Złodzi.eje = 

cennego 
czasu 

intM1tn1t•1n1n11111111111111111111111u1111111111uu11un11u1111 

by na konieczność roztoczenia więk 
szej opieki nad zmianami nocnymi 
w ZPB im. Luksemburg. Bo prze­
cież chodzi o to, by nie powtarzały 
się tego rodzaju wypadki, że 500 wrze 
cion na maszynach obrączkowych 
trzeba.„ czyścić tylko dlatego, że za­
brakło dla nich niedoprzędu! 

• • • 
Sytuacja na tkalni była gorsza -

stało 45 krosien: 
- 21 krosien z zespołu majstra 

Kowalskiego, 
- 6 krosien u majstra Kosackiego. 
- 6 krosien w partii majstra Spy-

chalskiego, 
- Brakło ludzi - mówiono nam 

w biurze tkalni. 
- A czy nie ma sposobu zaradze­

nia złu w takich wypadkach? 
- Są właściwie rezerwy ludzi na 

tkalni, ale tego dnia zachorowała i 
rezerwa. Zreszta „położyła" nas i spra 
wa braku przędzy. 

- Dobrze, ale 21, 6 i 6 to razem 33, 
a ~tało przecież 45 krosien? 

Dalszych 12 stało właśnie z braku 
pr.zędzv. Nie riostarczyła jej przędzal 
nia ZPB im. Stalina. 

ważniejszych czynników ich spraw­
nego działania. 

Walka z postojami w za.kładach 
im. Kunickiego to przede wszyst­
kim wzmożenie dyscypliny pracy i 
troski o C?Jowieka i maszynę. W tym 
właśnie tkwi rezerwa produkcyjna 
oddziału ,,A". 

F. B. i J. L. 

H alo, słucham! „Express"? Tak, tu Sekcja Rewizji PZGS 
Łódź. Nie, nie są nam znane przejawy kumoterstwa 

w naszych Gminnych Spółdzielniach„. Jeśli uważacie, że to nie­
możliwe, proszę, przyjdźcie do nas, ale materiałów na pewno 
nie znajdziecie. , ; 

Przyjmuje nas wiceprzewodniczą­
ca PZGS, ob. Turowska. I ona rów­
nież jest zafrasowana celem naszej 
wizyty. - Kumoterstwo w GS-ach? 
Idźcie do Sekcji Rewizji, ale wątpię, 
czy coś wyszperacie.„ 

Referent Sekcji, ob. Clenlewska 
ma podobne zdanie. 

- A o jakie materiały wam cho­
dzi? Bo my nie posiadamy żadnych 
pism, ani sprawozdań dotyczących 
kumoterstwa. Nasi instruktorzy nie 
stwierdzili w terenie żadnych tego 
rodzaju objawów. 

I tak zaczęła się „zabawa w cho­
wanego" .... 
Otrzymaliśmy do wglądu suche, 

srhematyczne sprawozdania z dwu 
doraźnych jednodniowych akcji. 

- Widzicie? Mówił.am wam, że w 
naszych GS-ach nie ma kum<>ter­
stwa ! A innych sprawozdań nie po­
siadamy - stwierdza ob. Cieniew­
ska. - Nasi instruktorzy czerpią 
mat"?riały o ewentualnych przeja­
w.aC'h kumoterstwa z książek zaża­
leń, znajdujących się w sklepach. 
Brak pisemnych zażaleń na kumo­
terskie stosunki. oznacza po prostu, 
że wszystko jest w porządku .•• 
· - A może macie protokoły z ze­
brań GS-ów? 

- Nie, nie mamy iadnych proto­
kołów„. 

Tym niemniej protokoły z zebrań. 
terenowych w końcu się znalazły. 
Długo wczytywaliśmy się w ich 
treść, spisaną niejednokrotnie nie­
wprawną ręką, nie ptzyzwyczajoną 
do pisania. A oto, c7ieg0 się z nich 
dowiedzieliśmy. ... ' """"'~ 

W dniu 5.II br. instruktor kontro-
li GS Z~erz został delegowa­

ny przez PZGS w celu kontrolowa­
nia gpsoodarki węglem w GS Bru­
życa Wielka. Instruktor stwierdził, 
że zarząd GS wydai w sześciu ·wy­
padkach swym pracownikom i in­
nym osobom ogółem 950 kg węgla, 
który nie był w ogóle ujęty w karto 
tece. Jednocześnie zarząd spółdzielni 
nie zwraca uwagi na to, że woda w 
magazynie węglowym powoduje nisz 
czenie cP.nnego opału i szybkie laso­
wanie się. 

Ale kierownictwo ZPB im. Luk­
semburg nie stoi z założonym! ręka­
mi. Postanowiono na przykład popra 
wić WYdajność tych zespołów mai­
~ter~kich. które mai~ zbyt dużo po­
stojów i nie d.ają dostatecznej produk 
cji. Zwołano naradę majstrów, na 
ktfrej maj~'.rowie Gluba i Klimczak 
wykooujacv normy w około 120 proc. 
postanowili pomóc zespołom Mo­
rawskiego i Pieklarza, nie wykonu­
jącym swych zadań. 

• • • 
Budowa wielkich obiektów przemysłowych I cląąły wzrost produkcji Jest 
ąwarancJą wykonania planu budowy podstaw socjalizmu w Węąierskiej Re­

publlce Ludowej. 
NA ZOJ~CIU: Jedna z hal zakładów włókienniczych w Budapeszcie. 

W dniu 25. XI. 1952 r. pra­
cownik PZGS, ob. Aleksander 
Malski, obsługiwał zebra.nie gro­
madzkie w Bełdówku, gmina Beł­
dów. Protokół z tego zebrania za 
wierał m. in. krytykę kumoter­
skich stosunków w GS, aarzuty 
dotyczące rozdziału nafty, chao­
tycznej gospodarki węglem i in. 
Ob. Malski znalazł sposób na stłu­
mienie oddolnej krytyki: przy­
wiózł cło PZGS odręczne notatki. 
Tego protokołu na pewno nikt w 
PZGS nie czytał. Bo był nieczy­
telny ••• 

Kierownik przędzalni ZPB im. 
Kuniclde~o Zygmunt Knsiń­
ski wziął do ręki duży 

wykaz. 
- Jak wyglądają postoje? - po­

wt6rzył pytanie, podahc nam kilka 
danych za ostatnią dekadę. 

- 4.6 proc. na skutek nieobecno­
ści ludzi, postoje na czyszczenie i 
drobne remonty 1,7 proc., planowane 
mi{'liśmy 1,33 proc.„ 

W tym momencie do kantoru 
W8zerił maister Misztal. 

- Niedobrze! - zawołał już od 
progu. Znów nie mam kogo postawić 
na dwie maszyny, a to przecież 6 
pre<'. dziennej produkc:i mojego ze­
społu. 

Wszyscy bezradnie rozłożyli ręce . 

•• • • 
Z dyscypliną pracy w ZPB im. Ku 

Domy towarowe 
• -na WSI 

Domy towarowe - na ws!? Jeszcze 
nie tak dawno było to nie do pomyśle· 
nla. Ale dziś na wsi polskiej powsta.lą 
i domy towarowe. I piękne świetlice 
budynki mieszkalne, magazyny, budyn 
kl gospodarcze ... 

A Ile się buduje - powiedzą o tym 
liczby dotyczące chociażby budowy no· 
wych magazynów dla CRS „Sam. Chłop­
ska" w Łodzi. W porównaniu z 1949 r. 

Czy bierzesz udział w naszym Kon 1 

kursie-Ankiecie? I 
Na;>lsz jak najszybciej do redakcji 

„Expressu Ilustrowanego", Łódź, ni. 
Piotrkowska 102a, na temat: „Mój 
dzień w pracy i w domu". 

Konkurs-Ankieta zorganizowany 
przez „Express Ilustrowany" wraz z 
Zarządem Łódzkim ZMP, porusza 
najszerszy wachlarz spraw interesu­
jących mładzieź, jak: osiągnięcia i 
braki w pracy, nauka., rozrywki, te­
atr, kino, świetlica Itp. Piszcie więc 
na wszystkie interesujące was tema 
ty, wytykajcie po imieniu i nazwisku 
tych, kt-Orzy przeszkadzają wam w 
pracy dla. Polski Ludowej • 
Na zakończenie Konkursu-Ankiety, 

który trwać będzie do dnia. 31 ma.r­
ea br., rozlosowane zostaną między 
autorów najlepszych wYPOwiedzi na­
gro<ly, Jak: 

~ 

M teczka skórzana., 
[I zegarek na rękę, 

Sciany i meble 
odpadków 

Nowy wynalazek 
polskich inżynierów 

w roku 1952 wybudowano o 279 proc. 
więcej, a plan na rok bieżący przew•· 
duje wykonanie zadań o 380 proc, wię Z 
kszych niż w 1949 r. • •• 

Budown1czow1e tych obiektów sta­
wiają sobie poważne zadania. Chodzi 
o to, by zbudować jak najwięcej, wy 
korzystując maksymalnie wszelkleqo 
rodzaju . materiały zastępcze. Trzeba 
bowiem zaoszczędzić 16 proc. ceqły 
1 O proc. cem„ntu, 12 proc. lepiku I 
bitumów. 
Jak będa wygl.ądafy poszczególne bu 

dowie - obrazuje wystawa dokumenta 
cjl techniczne) zorganizowana przez 
Wojewódzki Związek Gmlńnych Spó!­
dzlelnl „Samopomoc Chfopska" w Ło· 
dz\ w lokalu przy ul. Próchnika 1. 

„Alpex" - to nazwa nowego ma­
teriału bu<lQ\v~anego. A oto jego za 
lety: przede wszystkim jest niezwy­
kle trwały. Można z niego produko­
wać płyty służące do 1:7udowy ścian 
oraz płyty izolacyjne, można go też 
stosować przy produkcji mebli. 

Obdarzooe tak licznymi zaletami 
płyty pilśniowe „Alpex" produkuje 
się z... odpadków tartacznych. 

Można tam zobaczyć. projekt budyn· 
ku gosnortarczego dla PZGS w Kolllsz 
kach. wvtw"rnl pasz treściwych w Ło 
wl"zu. i;,;araty, magazynów zbożowych 
sklepów wtelobranżowvch Itp., sfowem 
tych wszystkich obiektów. które w nie Za.kłady w Rucianach, Cza.rneJ 
dalckle.1 orzyszloścl wzt0gacą wie~ Wedzie i olrolicach Augustowa roz-
wo.1 łódzkiego. poczęły już ma.sową produkcję tego I 

Fot - CAF W dniu 19.XI.1952 r. ob. Oleksiak I 
oświadczył na zebraniu w gromadzie 
Bełdów, że magazynier GS zaopatru­
je w bronkl posiewne i śrutowniki 
jerlynie swego teścia. 

l!!I ! wiatrówki-skafandry 
l'ł piłka do siatkówki 

Na zebraniu w .e;romadzie Ciężków 
członek GS ob. Uciekalek wystąpił 
z zarzutem, że brak wyceny na to­
warach w sklepach GS sprzyja na­
dużyciom i kumoterskiemu rozdzia­
łowi. A ob. Łabuda z gromady Sa­
nie podał fakt kumoterstwa przy 
sprzedaży chustek dla kobiet. 

l!I ozdobne wydanie „Pana Ta­
deusza" A. Mickiewicza.. 

* * • 
oraz szereg innych nagród. 

Te :fakty nie docierają widocz­
nie do wiadomości zarządu 

PZGS. Sekcja Rewizji odkłada je 
„ad acta". A niedawne wyjazdy pra 

Następne wYJ:łOWiedzi zamreśclmy 
w środę, 18 bm. 

Wiersz z harmonogramem 
Takle to jasne I oczywiste, 
że w każdej pracy winien ł>Yć l!Ystem. 
Chęć nie wystarczy - trzeba mleć program, 
plan, dyscyplinę i harmonogram. 

Ale w tym względ21ie - zajrzmy do 
sporo jest wszędzie nieporozumień: 
trafia się przecież metoda dzika, 
nie pomna, oo to plan i • . • rytm11'a! 

sumień -

Bo Felek w kwietniu nad normę skoczył -
w maju pod normę nagle się stoczył! 
I znów był w sierpniu na fotografU -
ale we wrześniu już nie potrafił! 

Marysia w styczniu - wzór przodownicy: 
jest na tablicy w swojej świetlicy -
w lutym zapału przeszła jej aura, 
woli pomału spocząć na laurach! 

Gdyby robotę w ta.kim procesie 
ująć graficznie - to na wykresie, 
jeśli uchylić rysunku rąbki, 
produkcja szczerzy szczerbate „ząbki"! • , • 

Niech biegną marce, lipce f grudnie 
bez tych kaprysów - równiutko, cudnie! 
Niech lecą kwietnie, sierpnie I stycznie 
ślicznie, rytmicznie, systematycznie! 

W produkcji takty są jak w muzyce! 
I tu się trzeba znać na rytmice -
by w zgodnym rytmie wysiłku co dnia 
płynęła twórcza planu melodia! 

Witołd Dcgler 

} 

Wystawa będzie otwarta do nled::lell I ,· i it te • b d I 
2.: bm. Można .lą Zwiedzać w ecdzlnach ~ sm en ee:o ma. nału u oW a.nc-
od 7.30 do 15.30. l!A. ! ---~~~~~~----.--.~-~~--- ·"""'""""'"-~-~ 

• 

cewników PZGS w celu kontrolowa 
nia g~spodarki w GS-ach zostały zor 
ganizowane w ten sposób, iż na kil­
ka dni przed tą akcją, w dn. 11.I. br. 
GS-y uprzedzono, że mają się przy­
gotować do kontroli... Nic dziwnego, 
że „przejawów kumoterstwa nie 
stwierdzono.„" 

Opracowane dn. 9.I. br. spra"W'OZ­
danie PZGS za drugie półrocze 1952 
r. jest aż nadto alarmujące, by po­
budzić do wzmożenia czujności i ści­
ślejszego powiązania się z terenem. 

Rejestry członkowskie są nie upe 
rządkowane. Zebrania gromadz­
kie miały nie zawsze właściwy 
przebieg. Wiele do życzenia ma 
praca komis.fi rewizyjnych przy 
GS. Instruktorzy kontrolł GS 
słą.bo współpracują z komisjami 
rewizyjnymi, co spowodowane jesł 
m. in. ty~ ie zarządy GS zatru­
dniają łeb do prae w innych dzia­
łach, utrudniając w wysokim stop­
nia WYWfązywanłe się se swych 
obowiązków. W n pótroen 1952 r. 
nie odbyło się szkolenie komlte­
t6w ezłonkowskłcb GS; komitety 
pracują bez planów. 

Tak b1'7lllli pod.sumowanie 6-mle­
sięcznej pracy PZGS w terenie. Czy 
wyciągnięto z tego odpowiednie wnio 
Eki? 

"Przejawów kumoterstwa nie 
stwłerd7.onooM ff 

(F. K.) 

Pierwsi podjęli apel 
i stosują 
w codziennej pracy 
cenne wzkazania 
Bolesława Bieruia 

STANISŁAW ŁUCZAK 
majster sa1owy _Zakładu 

ZPB 1m. ~tal ina " 
C„ 
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Film oświatowy Na łódzkiei planszy 

pomocą w n a u ce Czwórm~cz rozp~częty I 
O · d · · · h · k hł'd k' · tw' · Szczecin - Poznan 4:4 

nie oc1ągn1ęc1ac I $U Ce58C O Z le) WY orni W d ~ . sali MDK ucze-
„W ludzi wierzylam i dla nich u e orowane3 

Film oświatowy dociera do szkół, polskiej produkcji w rodzaju „Na­
świetlic, zakładów pracy, do tysięcy szej ziemi" znalazły się również sła·b 
widzów, krzewiąc postępowe teorie, sze pozycje. 
popularyzując naukę. Przyczyn tego trzeba się doszuki-

. Dlatego też rola jego jest ogromna. wać w szturmowości pracy wytwór­
Coraz częściej ukazują się na ekra- ni filmowej. ifagłe zrywy i co za tym 
nach i w salach szkolnych krótko- idzie pośpiech, wpływały ujemnie na 
meiTażówki omawiające pewne za- wartość artystyczną i dydaktyczną 
gadnienia z różnych dziedzin nauki. poszczególnych filmów. 

Niestety wciąż ich jest jeszcze zbyt Produkując różnego rodzaju filmy 
mało i nie wszystkie stoją na odpo- oświatowe i naukowe zapomniano 
wiednio wysokim poziomie. Obok niestety o młodzieży pozostawiając 
wartościowych filmów oświatowych I produkcję dla szkół jakby poza na-

. wiasem. Co prawda w roku ubie-
---------------- głym wyprodukowano kilka filmów 

I 

PONIEDZIAŁEK, 16 LUTEGO 
H.10 Audycja dla klas m t IV. 14.30 

ri::oncert so11stów. lS.00 Wiązanka melo­
dii Roberta Stolza. 15.30 Audycja dla 
dzieci z cyklu: „Co 1 jak zmajstrujemy". 
16.00 „ Wszechnica Radtowa" - wykład z 
cyklu: „Nauka o Konstyfucji Polskiej 
:Rzeczypospolitej Ludowej" (I). 16.20 Pro­
gram lokalny, 18.00 O<lpowie<Wi „Fali 49". 
18.42 „Nasze chóry śpiewają". 19.02 Utwo 
ry na altówkę. 19.30 Muzyka J. aktualnoś­
ci. :1.0.00 „Blokada" - odc. kol. powieś.:!i 
W. Kotlińskiej. 20.20 Koncert krakow­
skiej orkiestry. 21.30 ·'.Muzyka taneczna. 
22.00 „ Wszechnica Radiowa" - wykład z 
cyk1u: „Ekonomia polityczna" (II). 22.29' 
Fragmenty z oper R. Wagnera. 23.20 
Starowtedeńskie serenady. 

BAŁTYK - Bohaterowie 1 bohaterki -
14.30, 16.30, 18.30, 20.30 

GDYNIA - Program fllmlrw doltUmen­
tainych 1 kulturaJ.no-oświatowych - 18, 
19. Ulica Graniczna - 20. Program dla 
najmłodszych - 11, 12, 13, 14, 16, 16, 1'1; 
pon. 16, 17 

~ MAJA - Mały partyzant - 15, 1'1, 19; 
pon. 17, 19 

MLODA GWARDIA - Na ~ - 14, 
16, 18, 20, pon. 16, 18, 20 

MUZA - Wesoła trójka - 16, 18, 20, 
pon. 18, 20 

PIONIER - Ostatni Mohikanin - 1S, 1'1, 
19, pon. 17, 19 

POLONIA - Kwiat miłości - U, lb, 18, 
20, pon. A po t;;0l:>ocie jest nledZiela -

16, 18, 20 
;l'RZEDWIOSNIE - Gęsi Baby Jagi -

program składany - 18, 18, 20, pon. 18, 
20 

'.RE~ORD - Akcja :e - lł, lł, 18, 20, 
pon. 16, 18, 20 

JtOl\IA - Nie ma pokoju pod oliwkami 
l&. 18, 20 

SOJUSZ - Skarb - 11, 1'7, 11, pon. Zie­
mla wola - 18.30 

STYLOWY - n1eczym'l7 z powodu re­
montu 

SWIT - Pitta - 15.SO, 1'1.ł!I, IO, pon. Dru 

Ti~i:y --li:u~ aktorld 11, 11, 20, 
pon. Nie ma pokoju pod o11wkam1 -
16, 18, 20 

WISŁA - Dwaj tołnierze - 18, 18, 20 
WŁOKNIARZ - Droga nadziel - 14, 16, 

18, 20, pon. 16, 18, 20 
WOLNOSC - Diabelska ~afi - lł, 18, 18, 

20, pon. ·wawrzyilco\vy sad - program 
składany - 14, 16, 18, Awantura na wsi 

- 20 
ZACHĘTA - Fanfan 'l'ulipan - 14, 16, 

18, 20, pon, 16, 18, 20 

szkolnych, nie pokryły one jednak 
kolosalnego zapotrzebowania. Z bra­
ku dostatęcznej ilości odpowiednich 
krótkometra:!:ówek dostosowanych do 
programów szkolnych nie można by­
ło realizować nauczania przy pomo­
cy filmu. 

Mówiąc o tych braka.eh nie moi 
na pominąć milc7'..enlem nlewątpli 
wych sukcesów, W roku ubiegł;vm 
wyprodukowano łącznie 52 fil­
my oświatowe. Ich tematyka w 
stosunku do . lat ubiegłych była 
obszernlejsg, a formy bardziej a.­
trakcyjne i różnorodne. 
Wszystkie te zagadnienia znalazły 

odbicie w referacie i dyskusji, jakie 
miały miejsce na zakończonej w so­
botę 14 bm. dwudniQWej naradzie pra 
cowników twórczych wytwórni fil­
mów oświatowych w Łodzi. 

Narada dała wiele cennych wska­
zówek, które posłu:!:ą do podniesienia 
wartości ideowej i artystycznej fil­
mów oświatowych. 

IEAIRY 
No-wy _.. „Renryllt VI na łowach" - 15, 

pon. nieczynny 
Im. st. Jaracza - „Rewizor" - 15, „PUł­

kownik Fosfer" - 19, pon. „PUlkown!k 
Foster" - 19 

Powszechny - „Intryga 
19.00 

mUość" -

Mały - „Qomek trzech dziewcząt" -
19.15, pon. nieczynny 

Muzyczny - „Kraina uśmiechu" - lt.15, 
pon. nieczynny 

Pinokio - „Skarb na pustkowi.u" - H.30 
i 17.30, pon. nieczynny 

Arlekin - „Jaś Szpak" - 11, 15, I 17.30 
Teatr Młodego Widza w Fall MDK -

„o dZielnym szewczyku" - 11 
Zydowskl - ,.Herszełe ostropoler" -

19.30, pon. „Herszełe o.stropoler" -
19.30 

Nocne dyżury aptek 
Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 

apteki: Pabianicka 56, Piotrkowska 127, 
PrzejaZd 59, Zielona 28, Wschodni!' 54, 
Limanowskiego 37 i Al. Kościuszki 48. 

Dytur położniczo-ginekologiczny: dZlś 
od godz. 8 do 20 dyżuruje szPital im. dr 
M. Madurowicza. Krzemieniecka &. od 
godZ. 20 do 8 szpital im. dr H. Wolf, 
J,agJewnicka 34. 

Jutrzejszej nocy dyturują nastęjSujące 
apteki: Przejazd 19, Wólczańska 37, Piotr 
kowska 225, Zgierska 148, Nowotki 12, 
W. Polskiego 56, Dąl:irowskiego 24b i Al. 
Kościuszki 48. 
Dyżur p<>łożnlczo-glnekologlczny: Jutro 

od godz. 8 do 20 dyżuruje szpital im. M. 
Curie-Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodow· 
sklej 15, od godz. 20 do a szpital im. dr 
H. Wolf, ul. Łagiewnicka H • . 

umieram" - oto ostatnie słowa stnicy czwórmeczu w białych 
Hanki Sawickiej, pierwszej przewo- strojach szermierczych wysłuchali 
dniczqcej Zw. Walki Mlodych, X z uwagą przemówienia. Dla najlep­
rocznicę pows,ania którego obcho- szego z nich, członka ZMP ufundo­
dzimy - powiedział przedshwiciel wano specjalną nagrodę. Po uro­
Zairządu Lódzk ego ZMP Konarzew- czystym otwarciu zawodów na pl!m­
ski, otwierając czwórmecz szermier-
czy 

0 
Pucllar Miast, Poznań-Szcze- szy, jako pierwsze, stanęły reprezen-

cin-Gdańsk-Łódź. tacje Szczecina i Poznania. Florecis­
tki szczecińskie Śprawiły miłą nie­
spodziankę, zdobywając pierwsze 

CWKS nie ma już szans dwa punkty. Lepsi okazali się na­
tomiast szabliści Poznania, wygry­
wając 2 :O. W szpadzie i szabli po­
dzielono się punktami. Wynik spot­
kania Poznań - Szczecin jeąt 4:4. 

AZS-AWF i Gwardia (Gd.) 
walczą o Puchar Duże postępy poczyniła w osta­

tnich miesiącach Trzebuchowska 
(Szczecin). We florecie męskim gład­
kie zwycięstwo odniósł Kozioł nad 
leworękim Krugielką w stosunku 
5:0, zdobywają<: pierwszy punkt dla 
Poznania. 

II OgólnopolskJ Rald Narciarsld PTTK 
rozpoczął się. Na zdjęciu: przewo•lniczą­
cy GKKF, Re<::zek (na pierwszym pla­
nie) wraz z drużyną GKKF na trasie 

rai du. 

Nad siachownicą 
w Bukareszcie 
i Łodzi 

w sobotę w przedostatnim dniu fina­
łowych rozqrywek o Puchar Polskl w 
siatl<ówce mężczyzn doszło do 1eszcze 
jednej niespodzianki, jaką stanowiła po· 
nowna pora:l:ka siatkarzy CWKS-u w 
spotkaniu z Gwardią (Warszawa). Wo1· 
skowi popełniali fatalne błędy w obro­
nie I to zdecydowało o Ich qladkieJ 
przeqraneJ. Na skutek tej porażki woj· 
skowl stracili Już zupełnie szanse na 
zdobycie Pucharu. Hokeiści walczą o 9 miejsce Na międzynarodowym turnieju 

O pierwszym miejscu w turnieju za· 
decyduje jutn:ejsze spotkanie AZS -
AWF z qdańską Gwardią. które to dru­
żyny wyqraly dalsze swoje mącze I po· 
siadają po jednym straconym punkcie. 

Wyniki sobotnlr.h spotkań były nastt· 
pujące: Gwardia (Gdańsk) - AZS (Łódżl 
3:0 (16:14, 15:10, 15:8), Gwardia (War­
szawa) - CWKS - 3~0 (1 5:6, 15:8, 
15;8), AZS-AWF - Gwardia (Wrocław) 
3:0 (15:13, 15:11, 15:10). 

Bez sali 
nie będzie szermierki 

w Pabianicach 
Młoda sekcja szermiercza Stall w 

Pabianicach moźe się już poszczycić 
poważnymi osiągnięciamf. Dzięki usil 
nej pracy zawodników I ich trenera, 
znanego szennierza łódzkiego - Ry­
bickiego, osiągnięte wyniki są wi~ocz 
ne: zorganizowano I krok szernuer­
czy, a w mistrzostwach Łodzi dla za­
wodników kl. III trzech pabianic­
kich szermierzy doszło do finału. 

Sekcja liczy jednak tylko 9 zawod­
ników, bo nie ma sali do systema­
tycznego treningu. Wpływa to barnu 
jąco na jej dalszy rozwój. Chętnych 
do uprawiania szermierki jest wielu, 
ale niesposób ich przyjąć właśnie z 
powodu braku odpowiedniej sali. 

Sal gimnastycznych mamy mało, 
ale czy te, które posiadamy, są nale­
źycie wykorzystane? 

Sprawa przydziału sali dla szer­
mierzy pabianickiej Stali jest b. pil­
na, a Rada Okręgowa ZS Stal winna 
się tym zainteresować. Z takich za­
wodników jak Błoch, Chojnacki, Li­
piński mogą wyrosnąć pełnowarto­
ściowi szermierze. Stwórzmy im tyl­
ko warunki umożliwiające rozwój 
ich talentu. (Bo-Stan.) 

• szachowym w Bukareszcie po dwu-

Kol eJ a r„ ~niowej przerwie rozgrywano par-
._ tie XI rundy. 

• · ł Q "wo Dużym sukcesem śliwy i niespo-
zwycięzy gnl . ldzianką XI rundy była pa,rtia repre-

a Włókniar"' Budowlanych zentanta Polski ~ prowadzącym do­„ tychczas w turnteJU L. Szabo (Wę-

W drugim dniu mistrzQstw hoke­
je>wych Polski rozegrano dalsze 2 
mecze. 

Podczas pierwszych zawodów 
znów padał śnieg i utrudniał grę. -

Kolejarz odniósł szczęśliwe zwy­
cięstwo nad Ogniwem 2:1 (0:0, 1:0, 
1 :1). Ogniwo było lepsze w polu, ale 
zawodziło strzałOWQ. Jedyną swą 
bramkę t.d.obyło w tym Okresie 3 ter 
cji, gdy na tafii lodowej pooostało 
tylko 3 giraczy Kolejal"ZS. Bramki dla 
Kolejarza zdobyli: Kwaśniewski i 
Dybowski, a dla Ogniwa Kopczyński. 
Włókniarz sprawił wczoraj miłą 

niespodziankę - grając lepiej niż 
dnia poprt.edniego, wygrał z Budo­
wlanymi 5:2 (1:1, 1:1, 3:0). Zwłaszcza 
w 3 tercji, gdy lód był -czysty, Włók 
niarz uzyskał zdecydowaną przewagę. 

Bramki dla Włókniarza zdobyli: 
Przytulski 2, K~ki, Koczewski 
Il i łJusiaik z kam.ego. Dla Budowla 
nych Strojny i Stropiński. 

Po dwóch dniach rozgrywek pro­
WIS<lrzi Kolejarz bez pora:żi1d. 

Jednocześnie w Nowym Tarąu rozpo 
częły się spotkania o miejsca 9-12 z 
udziałem drużyn AZS, Stall, LZS I 
Spójni. 

W pierwszym Sl)Otkanlu AZS poko­
nał LZS 17:0 (5:0, 7:0, 510), a Spójnia 
zwycltżYla Stal 5:1 (3:0, 1 :1, 1 :0). 
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gry). Partię odłożono w lepszej po­
zycji dla mistrza PolskL 

• * „ 
·W finałach indywidualnych mis­

trzostw Łodzi w Il rundzie Domań­
ski wygrał z Balcerowskim, a Kacz­
marek z Żakiewiczem. Partie Szy­
mański _:.. G. Szapiro, Kłodni<;ki -; 
Wróbl(!Ws-ki i Banasewlcz - Sta­
rzyński zakończyły się na remis. 
Odłoźono partie Regedziński - Pie­
chota i Kwapisz - Stępniak. 

W dokończonych partiach I rundy 
Kłodnicki wygrał z Balcerowsldm i 
Wróblewski ze Stępniakiem, Po 
dwóch rundach prowadzi Kwapisz 
przed G. Szapiro, Wróblewskim 1 
Kl'odnickim. . 

Młodziet na nartach 
uzyskała minima 

w biegach patrolowych 
Młodzież Sredniej Szkoły Zawodo­

wej w Pabianicach bierze masowy 
udział w marszach patr<>lowych. Do 
tej pory startowało ju:!: ponad 160 
uczniów i wszyscy uzyskali wymaga 
ne minłma. 

Z powodu braku śnieg&, a taltźe i 
sprzętu narciarskiego uczniowie 
startują przeważnie pieszo na dy­
stansach odpowiadających ich wieko 
wi, tj. 5, 8 i 10 km. 

W niedzielę 15 bm. w marszach 
weźmie udział reszta uczniów. 

(A. Wal.) 

1) Lepsza l>yła rol:iota na. pochylniach. 

SLEDZTWO woli jednak wyjął z kicszcn.i oaikaa: sc:a­
wienia się i jeszcze raz spraiwdził godzinę. 

I Napisane było wyraźnie: dwunasta zero 

Najgorsze, że dzisiaj od rana nie w·i­
dziia:ł Leona. Tein dzhvkairz znowu si.ę 
gdzieś zawimls·zył. Kto wie, czy wezwa­
nie n~e ma związku z nim• Ani chybi, 
syPnęła ich jakaś turkawka, ciśni~ta przez 
Leona. Nie przejmował się. Już on da 
sobie radę. 'A może Leon powoływał się 
na niego? Kiedy wręczono Markowsk~c­
mu papier, IPra<:OWali w.fa.We z grupą Or­
nocha przy kutrach. Miłicjant zapytał 
najpierw Omocha, kt6ry ro ]est Markow­
ski. Michał nie m6gł zapomnieć uśmiechu 
sta>rego, kiedy wyjmował fajkę i wskazy­
wiał na niego palcem. Niech się fuiieje. 
Dowie się jeszcze, kro to jest Ma>rkowski. 
O nie, Michał nie zostawi kompana same­
~· Chociaż wszystko ro niie było przy­
Jemne. 

rozbijainych kościoł6w, które - niby sa­
miotne kominy wfród pogorzeliska - spo 
glądały na iskrzące się słońcem rozsypi­
sko dachów i ażurowe ramiona dźwig6w. 
Dźwigi te WTaz z gąszczeń1 komin6w o­
krętowych czarną koronką oddzielały 
miasto od drgającego rozpalonym asfal­
tem nieba. Poza tą koronką było już tyl­
ko moirze, dziwnie sine w tym upalnym, 
słonecznym dniu. Wież kościelnych nad 
dachami sterczało dużo. Rysowały w 
świetlistej atmosferze kontury miasta, o­
pierającego się przedmieściami aż o zielo­
ne wzg6rza Oruni i G6ry Biskupiej. 
Gdzieś nisko między domami przeleciał 
pociąg, wlokąc za sobą warkocz biiałd 
waty, która przylepiała s·ię do okopco­
nych ścian i migających niby iskry szyb. 

Kiedy Markowskil przeskakując stoSY zero. PrzyS;pieszył kroku, nie zważając 
potłuczonych cegieł, zwiezionych z róz- na upał. . . . , . . . 
bi6rki na Sta,rym Mieście wym.inął po- W ezwanue Zl!I'Ytowało go porządnie. 
rdzewiałe prętY, przygo~wane do zbro- M6gł spodziev.:ać się zap:oszenia d~ Ra­
je~i~ betonu, na n~ebie wyrosła c~eirwona dy Zakfa_doweJ czy ~F1te~ PartYJneg<>~ 
wieza dworca koleiowego z wyrazn, tar- osta·teczme. mogło dol~ do W'lZYtY w P~. 
cza zega:ra. Była godzina za dziesiec dwu sonalnym 1 wywalema z roboty. Chociaz 
na~ta. · i to było mało realne. Gdzież dzisiaj 

Zatrzymał się na sekundę, aby wypluć zwolnią nitera? Upomnień mistrza za 
ceglany kurz, kt6ry drapał wyschnięte z częste opuszcza1nie pracy Mi<::hał nie brał 
upału gardł-0. Otairł &p<>eone czoło ręka- sobie zbytnio do ser-ca. Ostatecznie nie 
wem marynarki. Na granatowym mate- zależy mu na robocie i w og6le ma wszys.t 

. riale .pozostał ~la<l. Michał zapomniał, że ko gdzieś. Ale UB - c6ż oni mogą 
nie ma na sobie kombrnezonu, o który chci:eć od niego? Może potrzebują świad­
prznwvczaił się wycieł"aĆ ręce w polu- ka? Z pewnością któryś ze starszych to­

dnie. Dawno nie zdarzyło mu się być o warzyszy przypomniał robie o nim. Zaraz 
tej porze poza terenem stoezni. To za- - kto tu pracuje w Urzędzie? Na pewno 
kł6cenie normalnego porządku dnia wy- sami mlodzi. Nie pamiętają Markow­
trąciło go trochę z ipoczucia czasu. Ma- skiego. 
china.lnie sięgnął do kieszonki spodni i wy Poniewierał się trzy noce po knajpach, 
ciągaiąc stary zegarek, porównał wska- to fakt. Nic go nie ciągnęło do domu, do 
z6wki· z zegarem kolejowym. Jeogo op6- krzywej gęby Staśki. C6ż, Że ludzie pY­
źniał się o pięć minut. Nie przejmował skowa.1i na niego, a niech tam! Mało to 
się tym zbytnio, chociaż do Urzędu Bez- szczekających? Te ciągłe wyjazdy do 
pieczeństwa było jeszcze parę ulic. Mimo portu roz.iprz~gły jego życie do reszty. 

- --~ 

W ipairtiii mieli na Michała oko. Osta­
tecznie musiały się już rozejść słuchy o je­
go przesiadyWaniu w kna:ipie Krawczy­
ka. A i na terenie Pohulanki miał pod 
bokiem wrog6w, kt6rym Staśka opowia­
dała swoje żale. No cóż, łatwo obsmaro­
wać człowieka, ale kto się zainteresuje je­
go psim życiem? Najgorsze było jednak 
to, że od rana nie widział nikogo z tych 
ludzi, z kt6rymi chodził w ostafuim ty­
godniu na remonty. 

Gdzieś od strony Motławy za>t"Y-czały 
syreny statk6w. Jednostajny, pospieszny 
huk młot6w z kadłubowni odprowadzał 

. go tuta i, przyciszony foż nieco, i biegł da­
lej w drgającym od upału powietrzu, nad 
czerwonymi ruinami dom6w, nad zielo­
nymi pasemkami drzew, nad wieżami po-

Mithiała ogarnęło na chwilę dziwne u­
czucie, jakby miał tej znajomej panora­
my Gda11ska nie oglą.dać więcej. 

Słysizał nieraz powiedzenia: Z Bezpieką 
nie ma żart6w - i puszył się zwykle, jak­
by chwalono kogoś z jego krewnych .•• 
„A, Be74'ieka . . . Bezpieka . . . - powta­
rzał. - Czeg6ż oni mogą chcieć, u dia­
bła?" Zgnieciony wielokrotnym czyt;i­
niem druczek prosił go uprzejmie o sta­
wienie się osobiście w Urzędzie o godzi­
nie dwunastei. Im hardziej nastawiał się 
na pewność siebie, tym bardziej natrętnie 
przypominały mu się różne rze<:zy, o któ­
rych chciałb:r zapomnieć. Ogarniała · go 
wściekłość .. ,No, powiem ja tym szczenia· 
kom . . . Nie<:h czują dla starego partyj· 
niaka mores" - zdecydował w myśli. Al 
osad niepokoju pozostał. .(C. d. n.) 

• / 
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N le będziemy już dłużej naduży­

wali waszej cierpliwości. droqle 
dzieci, I zqodnie z zapowiedzią uchyli· 
my dziś rąbka tajemnicy wokół orqani 
zowanej dla was imprezy sportowej. 

Jeśli uprawiacie- sport .•• 
Jeśli nie boicie się śniegu ani mro 

zu„. 
Jeśli nie jesteście mazgaja.ml •• 
- to możecie brać udział w im­

prezie „Expressu" .i PTl'K, w któ­
rej macie szanse- na zdoUyi;ie pięk­
nych nagród„. 

A ot.o seczegóły, na które tak cze­
ka.cie: 

W imprezie mogą brać udział 
chłopcy i dziewczęta w wieku ·od ... 
Tuta·j nie ma granicy - zgłosić się 
mogą naiwet ci najmłodsi, o i.J.e jeż 
dżą na.„ (ale o tym--<pOtem). Górna 
granica wieku - Ulrończone 13 Irut. 

Impreza ta odbęd7Ji.e się ;riiz 
wkrótce, bo na.ibliżsuj niedzieli, ·tj. 
dnia 22 lutego. · 

Spytacie - gdzie? 

A w;ięc - jedlila grupa zbierze się 
w PaJ.'ku Poniail:.QVJ'Skiego w Łodzii, 
a druga w Smail"dzewie pod Łod:zią. 

/ 

Najmłodsi, cl do ląt 6, mają do po 
konania tylko „setkę". siedmioletni 
- dwieście, ośmioletni - trzysta, 
dziewięcioletni - czterysta, a dzle· 
sięcloletnl - pięćset. Starsi, w wieku 
od 11 do 13 lat, mają do pokonania 
niewielką pochyłość. To wszystko bę 
dzie się działo w Smardzewie. 

W Parku Poniatowskieqo warunki 
są jeszcze dogodniejsze, bo chłopcy 
I dziewczęta do lat siedmiu mają -
pięćdziesiąt, od 8 do 9 lat - siedem 
dziesląt, zaś od 10 do 12 sto. 

Pewnie was interesuje, ja.kie cze­
ka.ją was nagrody w tej arcycieka­
wej imprezie. Możemy wam powie­
dzieć, że będą miłe, cenne, a także.„ 

smaczne. 
Ciekawi je'rteścte, co będziecie ro 

bili w Parku Ponirutowskiego i w 
Smar~ewie.„' 

Jeszcze s•ię nie domyślacie?.„ 
A więc w Smardzewie będziecie jeż­

dzlć na nartach, a w Parku Poniatow­
skleqo - na łyżwach. Zaś te tajemnicze 
liczby to .•• Ilość metrów, które musicie 
przebyć starając się o naqrody. 

Na ·razie - tyfo. Resty dowfocie 
się we wtoirek.„ 

Filmy okolicznościowe 
na 35 rocznicę 
powstama Armii Radzieckiej 

W związku z 35 rocznicą powstania Ar­
mii Radzieckiej wyśWiet1ać się będzie w 
Łodzi w dniach od 20 do 26 lutego szereg 
filmów okoli.cznościowych, a mianowi­
cie: „Dwaj żołnierze", „Bitwa staUngradz 
ka", ,.Trzeci szturm" i „Kurhan Mała­
chowslti". 

F!ln:'Y okolicznościowe będą również 
wysw1etlane w kilku miastach na te­
r<:ni E; województwa. jak Piotrków, Pa­
bianice, Zduńska 'Vola ,i Sieradz. 

Na f\lmy te zorganizuje się sprzedaż 
biletów ulgowych, tak zbiorową jak i in­
dywidualną, bez żadnych ograniczeń, na 
każdy seans. 

Badania 
w Czarnocinie 
- na ukończeniu 
Kolej teraz 
na wieś nodpilicznq 

fyluzeum ·Etnograficz.ne w Łodzi 

opracowuje monografię województwa 
łódzildego. Złożą się na nią prace o 
charakterystycznych wsiach ze wszy­
stkich powiatów. W chwili obecnęj 
kończ:y się badania , w gromadzie 
Czarnocin pow. łódzkiego: Następną 

będzie wieś nadpiliczna w powiecie 
rawsko7mazowieckim. 

Łódzki uczeń 
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Czy zadałeś sobie kiedy pytonie: ~· 

Czyj jest ten dom?- ~ 
M 'd I h I• I fi .lmi!i 

eto a ,.,mec się mrn martwią 

szkodzi przede k, T 'b' l dy Narodowe' m. Łodzi będzie dawało wszyst 1m o 1e samemu ~1,;,c;cr~~~~.za!tup materiałów po cenach 

• Warto tu jeszcze po<lJkreślić fakt, 
Jeżeli dom jest zniszczony i WYmaga remontu, któż lepiej od lo- że usiikodzenia w poszczególnych 

katorów na jego bolączki! A jednak w ubiegłych latach fakt ten domach powstają często na skutek 
w niedostatecznym stopniu brano pod uwagę, planując remonty niedbalstwa, niechlujstwa czy na-
kapitalne dla Łodzi. wet złośliwości. Poczucie społecznej 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~ własności jest jeszcze, niestety, sła­
Z ARZĄDY Budynków Mieszkal-1 Tak w ciągu st.osunkowo krótkie-

nych samodzielnie typowały do go okresu czasu Prezydium Rady 
my do remontów, plany powstawały Narodowej m Łodzi mogło opraco-
odgórnie i w rezultacie okazywało . · 
się, że jedne domy, umieszczone w wac dokładny, realny plan remon-
planie, mogłyby właściwie jeszcze po tów dla całego miasta. Ale .• , 
czekać na remont, inne - tak jak 
człowiek ciężkJO chm-y, wymagające 
natychmiastowej pomocy, na pomoc 
tę musiały czekać długo. 

NOWY SPOSOB 

Doświadczenia uczą. Obecnie więc, 
na podstawie doświadczeń lat ubieg"­
lych, wydział gosvod·arki mieszk'.U'io­
wej Prezydium Rady NarodoweJ m. 
Łodzi zmienił gruntownie sy.stem pla­
nowania remontów domów. 

Klika tygodni temu w poszczególnych 
dzielnicowych· radach narodowych odby­
ły się odprawy instrukcyjne dla komite­
tów blokowych. Następnie komitety blo 
kowe, znające przecież dobrze stan swych 
domów, sporządziły wnioski, w których 
zgłoszono domy do gruntownego remon­
tu. Wreszcie dzielnicowe rady narodo­
we, do których wszystltie wnioski wpły· 
nęly, wysiały swe komisje kwalifikacyj­
ne, by zbadać słuszność wniosków. I do­
piero na podstawie tej podwójnej oceny 
pows~ały dzielnicowe plany remontów. 

„NIECH SIĘ INNI MARTWIĄ". 

s' Ą tu pewne „ale". Nie wszyst-
kie komitety blokowe zdają 

-sobie _sprawę z tego, że tak jak w 
każdej innej dziedzinie, również w 
dziedzinie remontów, istnieje pewna 
kolejność potrzeb. Domów wymaga 
jących remorntu jest w Łodzi dużo 

więcej, niż można by wyremontować 
·w przeciągu jednego roku. W pla­
nie na rok 1953 trzeba więc umieś­
cić jedynie te, które bezwzględnie 
muszą być poddane remont.owi ka­
pitalnemu. Resztą powinny, a na­
wet muszą zająć się komitety do-

mowe. 

bo rozwinięte wśród mieszkańców 
Łodzil. I właśnie dla.tego komitety 
domowe powinny częscieJ tłuma­
czyć, wychoWYwać lokatorów. Dom. 
o który się dba, pozostanie przecież 
dużo dłużej w dobrym stanie, . niż 
taki, - którego lokatorzy ni.szczą 
wseystko po barbarzYńsku. (b) 

Krokowskim , targiem 
Zabawa była w pełni. W takt skocznej 

melodii po parkiecie żwawo krążyły pa­
ry. Tyllto jeden z tancerzy zwracał na 
Siebie uwagę swą nienaturalną pozycją: 
posuwał się jak manekin, mając ciągle 
wykręcona ' w stronę drzwi głowę. 

- Czemu pan tak upo,rczywie tam pa­
trzy? - zagadnął ktoś z boku, · 

- Bo Jestem ciekaw, czy kieszenie mo-
jego palta też splądrują .•• 

- Jak to „też"? ••. 
- Bo pańskie już splądrowali •• , 

zdobył naj·w~ięcei ·punktów 
Tymczasem niektóre komitety sto­

sują metodę „niech się inni mar­
twią", piszą podania w sprawie naj­
mniejszej dziurki w dachu i obunają 

. się, że reperacje trwają zbyt długo. 
Podczas sporządzania planów remon­
tów n.a rok bieżący, w samym tylko 
śródmieściu złożono 1.034 wnioski, z 
czego po svrawdzenlu przez komisję 
zaltwalifikowano zaledwie około 500. 
Przykładem niewłaściwego podejścia 
komitetu domowego i blokowego do 
tej sprawy może być posesja przy 
ul. Sre brzyńskiej 6S, gdzie kosztorys 
remontu wynosi zaledwie 2.600 zł. 
Czyż taki remont nte może być wy­
konany sposobem gospodarczym? 

Tancerz zostaWił partnerkę i pobiegł do 
szatni. Szatniarza, któremu uprzednio 
zapłacił z góry 2 zł, nie · było, Nowiut­
kich rękawiczek, legitymacji i biletu 
tramwajowego - też nie ... 

Ano cóż - szatniarz też jest czło• 
wiekiem, więc i on poszedł się bawić 
na salę. Tylko jak będzie z wy­
równaniem szkody? Bo organizato­
rzy zabawy chcą lto zrobić kr a ko w 
ski m targiem: pól na pól. 

w eliminacjach olimpiady młodych fizyków 
Wielkie zainteresowanie w całym 

kraju budzi odbywająca się obecnie 
olimpiada młodych fizyków. W 
dniach 13 i 14 bm. miały miejsce we 
wszystkich miastach wojewódzkich 
eliminacje II stopnia, które wyłonią 
kandydatów do ogólnopolskiej olim 
piady w Warszawie. 

I Noiwieksz'ł w Polsce 
.zakład 

stomatologii 
·dziecięcej 

o~rzyma Łódź 16 bm. 

Niezmiernie pożyteczną pla­
cówkę zyska.ją wkrótce łodzia­
nie, a raczej - ich dzieci. Bę­
dzie to miańowieie za.kład sto­
matologii dziecięcej, który Aka­
demia. Medyczna uruchamia przy 
ul. Nowotki 21 już w najbliższy 
poniedziałek, tj. dnia 16 bm. 
Będzie to na.lwiększy tego ro­

dzaju zakład w Polsce. W,ar­
szawski np. posiada tylko 2 fo­
tele dentystyczne, w Łodzi fote­
li tych znajdzie się aż 14. 

Dziecięcy zakład stomatologicz 
ny pracować będzie przez cały 
dzień przy trzech zmianach le­
karzy. W ciągu dnia może on 
obsłużyć około 200 młodych pa­
cjentów. Przyjmowane tu będą 
wszystkie dzieci do lat 14, któ· 
ryęh rodzice są ubezpieczeni. 

(U) 

W eliminacjach w Łodzi wzięło 
udziałe8 chłopców. Spośród nich je­
den tylko, Tomasz· Hofmokl, uczeń 
szkoly 3 TPD, reprezentował .szkoly 
lócjzkie. Ale reprezentowal dobrze, 
bo zdobyl, wedlug prowizorycznych 
obliczeń, największą ilość punktów. 
Chłopcy rozwiązywali swe trudne 

zadania teoretyczne i praktyczne z 
fizyki pod opieką p:-ofesorów Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej i delegata 
Polskiego Towarzystwa Fizycznego 
z Warszawy. 
Szczegółowe wyniki eliminacji wo 

jewódzkich ogłoszone będą około 28 
bm. Z Łodzi zakwalifikowanych bę­
dzie prawdopod·obnie 3 chłopców. (b) 

• 

Ku pamięci 
Ostatnio otrzymaliśmy szereg ll­

sfów od Czytelników zamieszka­
łych na przedmieściach - na Sto­
kach, Chojnach, Batutach - któ­
rzy skarżą się, że sklepy MHD. i 
spółdzielcze w ich dzielnicach nie 
m-ają pełnego asortymentu towa· 
rów, wskutek czego trzeba odby­
wać dalel<ie wędrówki do śród­
mieścia .. 

Mówią ludzie: „Co kto chce, 
Może dostać w Emhade". 
l rozgłośna fama nie~ie: 
„Wszystko kupisz w Peesesle". 
Nie zamierzam z tym się spiera~, 
Bo to przecie prawda szczera: 

Pełne sklepy, magazyny, 
Od jarzyny do maszyny, 
Do jedzenia, na ubranie, 
Wszystko, WS'Zystko, tu dostanlesi. 
Ale jedna prośba mała, 
By dyreki:Je w swoim trudzie 
O przedmieściach też myślały, 
Bo l tutaj żyją ludzie! 

SKORPION 

WŁASNYMI SIŁAMI 

TEŻ MOŻNA WIELE ZROBIC 

A LE zdarza1ą się również 
wypadki. 

inne 

Komitet domowy przez ZWYkłe za­
niedbanie nie zgłasza domu do re­
m<:intu kapitalnego, choć powinien to 
zrobić i to natychmiast. Komisja 
kwalifikacyjna znalazła szereg takich 
domów i tylko clzięki niej d<>my zo­
staną w rol<U bieżącym wyremonto­
wane. 

I 
Tr~eba więc, aby komitety domo­

we i lokatorzy dómów =ienili grun 

I 
townie swój stosunek do remontów. 
Domy mieszkalne są własnością. spo­
łeczną, naszą własnością. Obowią·· 
zek dbania o dobry ich stan spoczy­
wa nie tylko na barkach władz te-
renowych, ale również na naszych 
barkach. 

A zabawa odbywała się w Ł od z i, w 
PKO i urządzona była przez mie jscowe 
kolo Ligi Kobiet. (o) 

Reperacje drobne i niektóre mniejsze .1 

remonty można wykonać sposobem go-
spodarczym, bez wielkich nakładów fi- Sp•ófdzielcy z Teresina, pow, s~chacz·~w, 
nansowych. Bo materiały budowlane , porządl<ują swe sady. <Iby latem d ;.: ly 
~awsze można otrz:l:'mać w ~o~nebnych I i.m Jak n3jw1ęl<sze dochody. Oto przod u· 
Ilościach I bezpłatnie od w!asc1wego za- Ja.cy ZMP-owiec spó!dzieln•. Zyamu nt 
rządu budynków mlesozlcalnych. Je5H zaś Kamiński, przy przycinaniu koron w 
chodzi o domy prywatne, Prezydium Ra- sadzie spó!rlzielczym. 

Lotne brygady 

pomogą 

punkty usługowe 
• 

WSI 'ł I · I • spo c1zee,cze1. 
w realizacji trudnych . zadań 

Wczoraj, dnia 14 lutego, zakończy- dzielni Przemysłowych i Rzemieślni­
ła się w Lodzi dwudniowa krajowa czych. 
narada pracowników Związku Spół-

Dokonując podsumowania n arady 
wiceprezes Związku Spółdzielni 

Przemysłowych i Rzemieślniczych 

sitwiel'dził, iż należy obecnie poło­

żyć szczególny nacisk na organizo­
wanie punktów usługowych oraz 
brygad lotnych na wsi. 

WACEK: - Na di>bry wpadłem I WACEK: - Ciekawe, co się dzie- WACEK: - Dzień dobry, pan!e I WACEK: - To na pe'W110 mor-
pomysł, co? J~ż niedługo będziemy je z tym agentem firmy „Granda CłAawi6·EshN,T~. o się z panem dzieje? ska choroba„. 
w domu„. C1>rporation"„. Już kilka dni go ·nie Choruję, ale o int.e- WICEK: - Tera.z wielu obywate 

WICEK: - Nie mów hop, dopóki wjdać. A może to agent, ale ..• inny? resie nie ~pomniałem. Właśnie pi·! li w państwie Johna Bulla ciel'Jli na 
nie przeslrnczysz ... oceanu. Kto wie, j WICEK: - Możemy go odwie- szę list do mego szefa g naszej tran morską chorobę. Ameryka buja An 

Związek zamierza bowiem na Kra­
jowym Zjeżctzie Spółdzielni Produk­
cyjnych wys•tą,pić z programem po­

mocy wsi w realizacJ! jej zada11. 
Musi w tym celu pow ć wiele pun­
któw usługowy-eh i lotnych brygad 
bednarskich, kołodzie:Jskich, rymar­
skich, ślusarskich kowalskich, fry­
zjerskich, szewskich, krawieckich 
itp. 

W najbliż,szym czasie · w całym 

kraju odbędą się narady wojewódz­
kie, na których przekazane zostaną 
sze.rokim rzeszom spółdzielców wska eo nas Jeszcze czeka w drodze do dzić„, Kabina 135. ~ sakcji„, . • .;lie jak może„. 

kraJu- . :li>, C, JL) ,_i_ zania narady krajowej. (U) 
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Latająca łódź 

Z portu na olbrzvmim jeziorze 
wypływa dziwna łódź. Na jej tyl­
nym pokładzie znajdują się dwa 
motory zaopatrzone w cztery śmi­
gła. Z tyłu ńormalna śruba .okrę­
towa tnie lekko powierzchnię 
wody. 
Łódź oddala się powoi! od brzegu. 

I nagle rozlega się warkot moto­
rów; śmigła zaczynaią się obracać. 
Z sekundy na sek ndP zwiększa się 
S'lybkość. Łódź unosi się i sunie 
maJestatyczme niemal nad po­
wierzchnią wody. 

Ta motorowa łódź zbudowana 
według planów miyriP.:-a Mikoła­
je:wicza, przechodzi obecnie prób­
ne jazdy Zaopatrzone w śmigła mo 
tory pokładowe nadają jej szyb­
kość od 80 do 100 km na godzinę. 

Podczas jazdy łódź 'lanurza się 
zaledwie od 12 do 15 cm, co powo-

Ostrzeżenie 
itanclerz z Bonn 

z Eisenhowerem. 
Jedno zero z drugim zerem, 
Zeszli się i powstał tak 
Atlantyckim zwany pakt. 

Już na sygnał spieszą słudzy, 
Jedni szybciej, wolniej drudzy. 
Ci stawiają ich w szeregu 
I namówić chcą do biegu. 

By choć w życiu raz pohulać. 
Jednym skokiem - aż za Ural! 
Nie są to marzenia nowe: 
Puste głowy - puste słowa. 

Królom giełd zza Oceanu 
Sni się nowa rasa panów. 
Lecz niech wspomną -

to nie proste 
Zrobić taki „Drang nach 

Osten" 

Nie wystarczą bowiem kasy 
Wall-streetowskiej Herre !· 

rasse. 
(A następna wiersza zwrotka 
Powie co „nadpanów" spotka}. 

Jak pod Moskwą Bonaparte 
Swą ostatnią przegrał kartę, 
A pod Stalingradem Hitler 
Swą ostatnią stoczył bitwę, 

Taki teraz - nie da rady -
Będzie koniec eskapady! 
lJroń, armaty. czołgi zbrojne 
Same nie wygrają wojny. 

Ludzi jeszcze, ludzi trzeba, 
Co Lroń wolą. zamiast chleba. 
A tu. gdzie popatrzysz wokół, 

_Wszyscy jedno mówią- pokój. 

Londyn, Paryż, Berlin. Bonn 
Okupantom ··rzyczą: won! 
I na płotach piszą· pchłom: 
„A m i g o h o m e!". 

Wg. „Dikobrazu" 

Baiki z 1001 nocy 
- Pewnego wieczoru . kallf Harun 

.al R.asz~·d wvszedł oa ulicę Bagdadu - - • 
- Te bajke Jui ml opowledz•alaś -

przerwał znudzony sułtan Szecbereza­
dzle. 

- To może opowiem waszel wysokoś· 
ci !> '. ym, jak Eisenhower pragnie po· 
koju na Korei? 

- A. tej bajki Jeszcze nie znam -
ucieszył sie i:;nlt~" ------

Dlaczegóżby nie 
Komitet btlłtlania sytuacjł praw­

nej żołme-rzy niemieckich w Bonn 
wystosował List do r::ądu Adenaue 
ra domaga1ci.: su: spor?ądzenia listy 
„zb.,.odnt vrzrty-antóu; francuslóch". 
Lista ma mianowicie ustalić ite to 
wdoic t 3te.,.ot pe potegłych w cza­
sie okuparji z rąk party~antów fran 
cuskich Niemcach zna3du1e się te­
ra, u ; Niemczech 

Lista ta zo~tanie zapewne dołą­
czona do traktatu o armil europej­
skieJ 2 ż'ldantem wypłacania priez 
rząd frańcusk; odsz'fodowania. k.. 

Kilka słów o miłości 

duje niemal całkowity zanik oporu 
wody. 

W jej wnętrzu i na pokładzie mo­
że znaleźć miejsce około 100 pasa­
żerów. Łódź posiada również sie­
dem kabin pasaże:-sk1ch. Dwie dal 
sze kabiny przeznaczone,..są dla za­
łogi. 

Nadbudowa. widoczna w środku 
rysunku. mieści pokój sterowy, ob 
sługiwany przez kapitana i mecha­
nika. 

Znacie Zygmunta? Wiecie, Zyg_ 
munta Pewniaka, tego popularne­
go autora powieści współczesnych? 
Ja znam go już od dość dawna, ale 
wczoraj dopiero poznałem. co to ?a 
s y s t e m a t y c z n y człowiek.· 

Rozmawialiśmy na temat miłoś­
ci w twórczości współczesnych pi­
sarzy. I w najgorętszym momen­
cie dyskusji Zygmunt przedstawił 
nam właśnie swój system, któ­
rym kieruje się w pracy. 

Ponieważ system ten stosuje 
wielu innych literatów, nie od rze 
.czy będzie zapoznać z nim także i 
młodych adeptów sztuki pisarskiej. 
Niech wiekopomna praca Zygmun 
ta Pewniaka pozostanie zachowa­
na dla potomności. 

Tom gdzie dym nie ma ognia 

§ 1. Pisanie o miłości może wywołać 
u nadrzędnych czynników zarzut, że 
autor chce odciągnąć czytelnika od 
rzeczy ważnleJszych. Dlatego lepie.i o 
mllośrł nie pisać w ogóle. Jeżeli nie 
można tego uniknąć, należy stosować 
s!e do §§ 2-9. 

§ 2. Pierwsze spotkanie danego bo­
hatera t danej bohaterki me może o­
czywiście nastąpić na ulicy . ani tym 
bardziej na terenach zielonych Naj­
lepszym mie_jscem do tego iest hala 
rabryczna. Może być również ruszto· 
wanie murarskie. 

§ 3. Jeśli z treści wynika. że Ona 
podoba sle Jemu. należy możliwie naj 
szybciej od tego uciec. Na przykład: 

„Przystanął t obejrzał się. Co za 
wspaniała dziewczyna. Ale natych· 
miast wrócił myślami do śrubek, 
wspaniałych, błyszczących śrubek". 

§ 4. Ona nie może być, oczywiście. 
piękna - ant ładna. Dla odromantycz 
nlenia można jej dodać kilka pie<!óW 
albo odfąć dwa przednie zęby _ Rece 
musi mieć zabrudzone smarami albo 
farbą. 

- Nie, panno Basiu. ChclałbYmw 
by pan została moją żoną. 

Cofnęła s·ę. 

- Panie Jurku! Skąd panu ta 
wpadło do qłowy? 

- No. wrdzi pani. Moqłaby mnie 
wtedy pani uczyć wieczorami bu­
chalterii ••• 

§ 7. Czułości mogą występować Jedy 
nie w połączeniu z odpowiednim po­
równaniem. Na przykład : 

„Gładził Jej rękę tak delikatnie, 
Jak qdyby to była obrabiarka". 
§ 8. O pocałunkach nie ma mowy. 

Zamiast tego można wprowadzić krót 
kre rozmowy o zagadnieniach związko 
wych . 

§ 9. Zaręczyn I wesel lepiej do 
książki nie wprowadzać, Jeśli koniecz­
ne. winny się one odbywać w stołów­
ce rabr~cznej . Goście mogą przy tym 
rozmawiać o cz~'szczenlu maszyn cey 
na podobne tematy. 

P.S. DO NIEZ~ANEGO LITE• 
RATA. 

Benzyna się nie· pali 
§ 5. Należy unikać zakochanych spoj 

rzeń. Jeśli się Już tratlają - najwy­
żej w ten sposób: 

„w oczach zabłysły mu oqnikl t 
serce Jej żywiej zabiło, jak qdyby 
to traktor Jej w tej chwili zapłonął. 
Jej traktor. Pob1eqła, by przekonać 
się, czy stoi on jeszcze w szop're". 

Tak nie można. Oni nie są 
prawdziwL 

Każdy pcnna to l potwierdzi 
niezbicie 

Chcesz, by Judzie byli w książce 
łwej żywi 

ldżże do nich. I poznaj ich życie. 
BYŁO to bardzo dawno. Pamiętam, że 

przez kilka dni "chodziłem wstrząś· 
nięty do głębi owym wypadl<iem. Pe: 
wien krawiec czyścił stare ubran·e ben 
zyną. Nagle butell<a rozprysła się na 
części, a wszystko wok61 niej stanęło 
w płomieniach. 

Długo dociekano przyczyny po:l:aru. 
W końcu ustalono, że benzyna szybko 
parując otworzyła tzw. „opar" benzy· 
ny zmieszany z powietrzem (tleneml. 
'\'V pokoiku kra wca znajdował się roz­
palony do czerwoności żelazny piecyk. 
Ponieważ mieszanka ta jest materia· 
Iem niemal wybuchowym, zapalającym 
się od najmniejszej nawet Iskierki, 
piecyk był aż nadto dostatecznym po· 
wodem do wybuchu. 

Ze z benzyną trzeba postępować bar­
dzo ostrożnie, wszyscy wiedzą. Byliby 
więc aa pewno zatrwożeni widząc, jak 
po tankowcu napełnionym benzyną 
spacerują sobie marynarze a fajkami 
w zębach, a spawacz naprawia za po­
mocą aparatu spawalniczego uszkodze· 
nia zbiornika. 

A tymczasem fakt pozostaje takt!'m. 
Opisany obraz można Już oglądać na 
tankowcach radzieckich. 

Czyżby wynaleziono niepalącą st-: 
benzynę? Nie Wynaleziono za to spo· 
sób. w jaki moioa benzynę ,,unieszko­
dliwić" . Dokonał tego docent InstY• 
tutu Przemysłowego w Kujbyszewie, 
Kozłow. 

Jak? Zgadnijcie. Bardziej d>myślnl 
pow1edza zaraz, że usunął po prostu ze 
zt>1ornika napełnionego benzyną tlen, 
un1emożhw1aJąc tym tworzenie stę m1e 
szanki wybuchowej. Pomysł słuszny. 
Nienety, ten sposób byłby zbvt kosz• 
towny I praktY:cznie niewykonalny, 

Kozłow wynalazł coś innego. Jaki gaz 
nie pall się I nie podtrzymuje palenia? 
Qczywiścłe dwutlenek węgla. Skąd mo 

------~----------· 
Specjalistka 
- Pisać na maszynie pani nie 

umie, stenografować również nie, 
o buchalterii i korespondencji nie 
ma pani pojęcia. Co pani więc 

właściwie umie? 
- Jestem specjalistką 

nadliczbowych. 

od godzin 

żeniy otrzymać ten gaz? Spalając 
węgiel lub drzewo, a więc z .•. dymu. 
Kozłow opracował prostą metodę na· 

pełniania zbiorników zwykłym dymem. 
Wypierając tlen, dym zajmuje prze· 
strzeń nad zwierciadłem benzyny. Co 
prawda ta w dalszym ciągu paruje. Nie 
znajduje Jednak drugiego składnika, w 
połączeniu z którym tworzyła mieszan· 
kę wybu~hową - tlenu. Unosząc się zaś 
lako „opar" bez tlenu - nie reaguje 
Już w zetknlęctu się z ogniem. 

§ 6. Nte należy bohatera I bohater· 
kt zostawiać samych. by nie doszło do 
wyznań miłosnych chyba, że treść 
k~iażkl ie przewlduJe. Można wtedy 
wybrna<" z nich w ten sposób. 

- Wie pani, panno Basiu, czeqo 
bym t'!raz praqnął? · 

Spojrzała na n1eqo zdziwiona. 

Sposób Da sto procent pewny. Mo• 
żna wrzucić do zbiornika płonącą po· 
chcdnię, a ta utopi się w benzynie i 
zgaśnie. 

Tal< to prosty dym „nnleszkddliwlł" 
. benzynę. 

- Pracować jeszcze na druąleJ 
zmranoe? 

- Nie. Chciałbym pani coś wyz. 
nać ..• 

- Jakiś pro,ekt racjonalizator• 
ski? 

---------------------------------------~ z a 
Tego nie znamy 

Rada mie1ska Jednego 
z mal~·ch miasteczek a ­
mervkań•klch otrzvmata 
od gubernatora stanu te­
łe~ram· 

.,Zabronić wszelkich 
obchodów ku czci Leo­
narda da Vinci". 

Radni natychmiast wy­
słali '>dpowlerl:t 

„Takieqo osobnika u 
nas nre znamy Prosimy 
przes!ać rysopis I odcis­
ki D"lców". 

Dementi 
Nie tak dawno temu prze 

czytal1smy "' ang 1elsl<1e1 
i;razec1e „Mtdrllesbcrough 
Evenlnl? News": 

„Sztab Komendy Pot­
nocne : w Yorku demen· 
tu1e ooglosk1 1akobv żoł 
nlerze w obozie Catte­
rick byil brutalnie trak­
towani przez swoich 
podoficerów Sztab musi 
stwierdzić. te Ilość sa­
mobojstw w tym obozie, 
w porównaniu z Innymi 
terenami, jest bardzo ni­
ska". 

Nie maJq zamiaru 
Tito przyjął zagranlcz 

nych dziennikarzy, 
chcac Ich zaprowadzić 
do szkoty kadetów. Zwra 

ea stę więc do nich, pro 
ponując. by poszli zoba 
czyć naJlepszych synów 
Jugosławii. 

- Co to. to nie - od 
powiadają dziennikarze. 
- Do więzień I obozów 
kollcentracyjnych nie 
mamy zamiaru chodzić.„ 

Właśnie dlatego 
W Niemczech zachod­

nich kursuje następująca 
charakterystyczna aneg­
dota: 

Pewien Niemiec zwra­
ca się do władz amery· 
kańsklch z prośba o ze­
zwo1ente na wyjazd do 
Stanów Zjednoczonych. 

- Pan nie może otrzy 
ma<.' zezwO''nla - or1po 
wiada urzędnik. - Pan 
by! hitlerowcem ... 

- Tak, ale przectet ja 
już od dawna całkowicie 
zerwatem z hitleryzmem ... 

- Właśnie dlatego nie 
może pan otrzymać ze­
zwolenia .•• 

Te ruiny 
z inn-ych czasów 

Dultes podczas swoje­
go pobytu we Włoszech 
zwiedza! także Rzym. 

- To są ruiny starego 
Rzymu - wyjaśnia prze 
wodnik. 

a 
Po co ci ·to, Tito? 

Podczas rokowań han 
dlowych z Amerykanami 
przedstawiciel rzadu Ju­
gosłowiańskiego występu 
je z prośbą: 

- Przede wszystkim 
musicie nam pozostawić 
odpowiednie Uości meta­
li dla zużycia wewnatrz 
kraJu. · 

- Po co to wam po­
trzebne? 

- Dla produkcji me­
dali dla Tito I kajdan­
ków dla opozycji... 

zabawa 
- Pański syn, mister 

Baxter, zabawiał się pod 
czas lekcji strzelaniem 
z procy ·- tali się nau­
czyciel. 

- Czyżby? - dziwi 

Wg. „Frlscher Wind" 
opracował ad. 

-----------------~ 

Nie strzelaj. Ogloszono teraz m 
te zwierzęta okres ochronny ..• 

Czy jesteś 
cierp1iwy? 

Dziś damy Wam zadanie niezwykle 
łatwe. Chodz• po prostu o to, by kwa­
drat widoczny na rysunku podzielić 
na trzy części w taki sposób, aby U• 
tworzyły one po przestawieniu fiąurę. 
znajdującą się obok kwadratu, 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
najbliższej soboty pod adresem re­
dakcji „Expressu" Łódź, Piotrkowska 
102a z zaznaczeniem na kopercie: 
„Dział zaqadek". 

------------------------------~ 

się ojciec. - Widocznie 
ten łobuz zqubił Już 
„colta", któreqo podaro 
wałem mu w dzień uro­
dzin._ oo 

Armaty zamiast chłeba 
„Rząd" Niem lee zachodnich zwiększa stale wydatki 
na zbrojenia kosztem ludzi pracy. 

Adenauer: Trze ba by dołożyć jeszcze jedną armatę. 

Auto zbacza następnie 
przypadkiem do robotni 
czet części miasta. Dul­
les patrzy na rozwalone 
domki I pyta: 

- Te ruiny pochodzą 
także z czasów rzym­
skich? 

- Nie - odpowiada 
przewodnik. - Z czasów 
atlantyckiego paktu.„ 

Prawo do„. śmierci 
W Miami, Floryda, od 

bywał się niedawno kolej 
ny konkurs )azdv samo· 
chodowej. W mlet«cowvm 
piśmie ukazało '3lę wńw 

czas ogłoszenie teJ treś· 
Cl: 

„Potrzebny samotny 
mężczyzna w wieku do 
2S lat do kierowania sa­
mochodem, który zderzy 
stę z drugim wozem O­
bydwa '3amochorlv mus_ 1 
pędzić z szybkością 45 
mll na ~odzlnę Kierow­
ca może zostać ranny Jub 
zabity. Bliższe lnforma­
cJe Ward Bel:m. General 
Deilvery. Toledo. Ohio", 

" 

Choroba 
europejska 

Po powrocie z Europy 
Dulles udał się do leka-
rza: 

Panie doktorze, w 
ostatnich dniach czuję 
się niezbyt dol;>rze„. 

- Niech się pan roz­
bierze. Zobaczvmy. A 
e;dzle się PaJ1 czuje naJ­
gorze_j? 

- W Europie ..• 

Rozwiązanie zagadki z dnia 2 lute­
go br.: Osioł nióst 5 worków, muł zaś 
7 worków. 

Za trafne rozwiązania nagrody wy 
losowali: 

Andrzej Tomczak, Łódt, ul. Poprze­
czna 10, 

Krystyna Hałas, Kluczbork. Kościu­
szki 30, 

Jerzy Modro, Warszawa, żurawia 45, 
Marran Rączka, Maków Podhalań· 

skr, Stalina 57, 
Barbara Kurkowska, Leśna k-Luba­

nla, Wiejska 16. 
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Nasza fraszka 

Niektórym 
działaczom gospodarczym 

o kadr p ł y n n o ś c i krótko powiem: 
Rzecz to nadzwycza,i jest szkodliwa. 
I trzeba walczyć z nią. albowiem 
źle ona na produkcję w p I y w a. 

. . 
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